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— Mocne uderzenie,

czyli zabójstwo w „odnowie” 

— c.d.

— Świątynia z tradycjami

— Votum totalnej nieufności

— Niepolityczny savoir-vivre

— Co nowego w Kępicach, 

Trzebielinie i Bytowie?

INFORMACJA

Słupski Komitet Obywatelski 

informuje, że w każdy ponie­

działek. środę oraz piątek w 

siedzibie Komitetu przy ul. Za­

menhofa l będą prowadzone 

dyżury członków Zarządu w 

godzinach od I 5 do l 7. Udziela­

ne są również informacje telefo­

niczne pod numerem 272-37.

Zapraszamy

Z dowódcą kompanii „Szare Szeregi” batalionu „Kiliński” FRANCISZKIEM SZAF- 
RANKIEM, najstarszym „stażem” mieszkańcem Słupska — rozmawia Marek Zagalewski.

Chciałbym się 
doczekać 
takiej młodzieży

Podporucznik „Frasza”... Czy nie obawiał się 
pan, że pseudonim złożony z pierwszych sylab imienia i 
nazwiska jest zbyt przejrzysty w warunkach konspira­
cji?

— Jakoś nie. Ale byliśmy ostrożni organizacyjnie. 
Przysięgę jako oficer Związku Walki Zbrojnej złoży­
łem 2 kwietnia 1940 roku. Zostałem wówczas płat­
nikiem Komendy Głównej ZWZ i wypłacałem środki 
na organizację podziemia ludziom, o których nic nie 
wiedziałem poza tym, że mają kwity z podpisem 
„Bora” Komorowskiego. Jednak w 1943 odkomen­
derowano mnie do jednostki liniowej, ponieważ lu­
dzie ci kłaniali mi się na ulicy, a to już mogło być 
niebezpieczne.

— W Słupsku jest pan najbardziej znany jako 
uczestnik Powstania Warszawskiego, ale służba w 
ZWZ i AK nie była pańskim pierwszym doświad­
czeniem wojskowym. Może przybliżyłby pan czytel­
nikom swoją „drogę” do Powstania.

— Przed wojną pracowałem jako inspektor prze­
mysłu wojennego w Wydziale Przemysłowo-Budżeto­
wym Ministerstwa Spraw Wojskowych. Miałem spis 
firm, które m.in. produkowały elementy uzbrojenia, 
np. najbliżej dzisiejszego Słupska fabrykę mebli 
w Wejherowie, która produkowała kolby karabino­
we. Wizytowałem takie zakłady i miałem obowiązek 
dbać, aby ze wzglądu na wymogi obronności, miały 
odpowiednie warunki istnienia, np. żeby nie spadało 
w nich zatrudnienie. W razie kłopotów sporządzałem 
odpowiedni raport i zakład otrzymywał duże zamó­
wienie, przez co rozwijał się zamiast zmniejszać stan 
załogi i urządzeń.
— W trzydziestym dziewiątym otrzymał pan przy­

dział mobilizacyjny.
— Tak, ale na wschód. Byłem dowódcą kompanii. 

W okolicach Opatynowa natknęliśmy się na Rosjan. 
To było dziwne spotkanie. Nasze oddziały prawie cały 
dzień stały naprzeciw siebie. Kiedy powoli przesuwa­
liśmy się w kierunku Rosjan — oni w takim samym 
tempie cofali się. Bez walki. Nocą wycofaliśmy do 
Lasów Opatynowskich, ale nas okrążono, a potem 
rozbrojono. Wypuszczono wszystkich oprócz ofice­
rów. Uciekłem z eszelonu i przedostałem się do 
Lwowa, a następnie — pieszo — do Warszawy, gdzie 
dotarłem dopiero 2 grudnia.

Przed samym Powstaniem był pan już dowódcą 2 
kompanii baonu „Kiliński”. W pana oddziale była też 
pańska małżonka Irena Szafranek, ps. „Irena”.

— Tak, była naszą łączniczką. Kompania „Szare 
Szeregi” składała się z młodzieży inteligenckiej i w 
godzinie „W” liczyła formalnie 154 żołnierzy, ale stan 
faktyczny wynosił około 300 osób, bo zgłaszali się 
ochotnicy. Raz nawet cały pluton, i to z bronią!

-- Niewiele uzbrojenia zostało z Września. Skąd 
przed Powstaniem mieliście broń i amunicję?

— Kupowaliśmy od Niemców. Ja miałem kontakt 
handlow'y w hotelu „Polonia”. Na przykład jeszcze 
pod koniec lipca za odłożone 30 tysięcy złotych

kupiłem dwa RKM-y.
— Kiedyś oficjalnie mówiło się, że do Powstania 

„pchnął” Warszawę rząd londyński w konsekwencji 
walki o władzę w przyszłej Rzeczypospolitej.

— Mówiło się, ale to nieprawda. Gdyby nie po­
wściągliwość dowódców, Powstanie wybuchłoby 
wcześniej. Cała Warszawa - czując zbliżanie się 
Armii Czerwonej — rwała się do walki. Żądza odwetu 
na Niemcach była nie do opanowania. Nikt nikogo do 
niczego nie namawiał. Panował powszechny entuz­
jazm i duch bojowy.

— Co zdobywaliście?
— „Wzięliśmy” Miejski Zakład Komunikacyjny i 

PKO. Prowadziliśmy też obronę Świętokrzyskiej od 
Nowego Światu do Marszałkowskiej. Ja osobiście 
kierowałem skutecznym natarciem na Pocztę Głów­
ną.

— Kiedyś, w rozmowie z uczestniczką Powstania 
Warszawskiego dowiedziałem się o czymś, o czym 
rzadko się mówi. Mianowicie w pierwszej fazie Po­
wstania ludność cywilna gotowa była przychylić nieba 
żołnierzom, o których się troszczono, goszczono ich, 
częstowano i kochano. Natomiast, im bliżej upadku 
Powstania, tym gorzej traktowano żołnierzy, a pod 
koniec działań bojowych żołnierze wręcz starali się nie 
chodzić pojedynczo — w obawie przed sfrustrowanymi 
cywilami.

— Ja osobiście nie znam aż takich wypadków. Ale 
kiedy zostałem ranny w obie nogi, całą noc przeleża­
łem na materacach ułożonych przez moich żołnierzy 
na podwórzu i nikt z okolicznych mieszkańców nie 
zabrał mnie do siebie. To przykre, ale dla nich byłem 
za bardzo pokrwa wiony. Z tym, że było to jeszcze na 
początku sierpnia. Po prostu ludzie są różni. A w 
drugiej fazie Powstania mogli być niezadowoleni. 
Narastało ogólne rozgoryczenie.

— Czy nie dostrzega pan pewnej analogii między 
malejącą dzielnością niektórych Polaków wówczas i 
obecnie? Dzięki najtwardszym ludziom z „Solidarno­
ści” mamy reformy. Ale wielu ludzi, przeważnie zresztą 
stojących z boku, narzeka już na „Solidarność” i na 
rząd. A jeszcze nie tak dawno ci sami ludzie cieszyli się 
ze zwycięstwa w wyborach do parlamentu.

— Część społeczeństwa teraz klnie i coraz częściej 
psioczy na „Solidarność”, bo ma żal. Wszyscy chcieli­
by przemian, ale bezbolesnych. Ludzie przywiązują 
się do własnej sytuacji materialnej i do stabilizacji, 
nawet byle jakiej. I gdy to tracą, nie mogą się z taką 
sytuacją pogodzić. Rzadko kto godzi się z utratą 
własnego spokoju i mienia dla wyższych wartości albo 
tego, co będzie potem. Niecierpliwość, niepewność 
pracy i poczucie osobistej straty ekonomicznej prze­
ważają nad perspektywą lepszego jutra.

— Więc co by pan radził?
— Trochę więcej zimnej krwi i spokoju. Trzeba 

przetrwać stan najtrudniejszych przeobrażeń, to się 
musi zmienić.

— Mieszka pan w Słupsku od I maja 1945 roku. Nie

Fot. Paweł P. Połeć

ma w naszy mieście nikogo, kto by tu mieszkał dłużej 
niż pan. — Z powodu przynależności do Armii 
Krajowej zostałem wysiedlony z Warszawy i przyje­
chałem tutaj —jako szesnasty Polak. Ale część z tych 
piętnastu wyjechało, a część już nie żyje. — Skiero­
wano pana do Słupska z zadaniem zorganizowana ży cia 
gospdarczego. Czy wtedy było łatwiej?

— To zależy, pod jakim względem. Po przyjeździe 
pracowałem na stanowisku kierownika Wydziału 
Przemysłu w Urzędzie Pełnomocnika Rządu. Przej­
mowałem majątek pozostający wtedy pod zarządem 
Rosjan. Opracowałem plan rozw'oju gospodarczego, 
który został przyjęty. Zorientowałem się, jakim pote­
ncjałem ekonomicznym dysponujemy, ile mamy mie­
szkań i jakie zapasy, a do tego dostosowałem plan. Na 
początku ludzie byli przedsiębiorczy i pełni werwy, 
dobrze pracowali, rozwijało się rzemiosło, prywatny 
handel i gastronomia. Wiedzieliśmy, na czym stoimy. 
Ale potem staliśmy się niepotrzebni. PPR zaczęła 
przejmować najważniejsze stanowiska i zmieniła się 
sytuacja polityczna, a w konsekwencji gospodarcza 
kraju.

— Wprawdzie coś zostało po Niemcach, ale — o ile 
wiem — Rosjanie wywozili ze Słupska wiele urządzeń i 
towarów.

— Pewnie, że wywozili. A część niszczyli. Zawsze 
umawiali się na odbiór dzień lub dwa dni wcześniej, a 
w tym czasie „robili porządek”. Najpierw musiałem 
podpisać protokół, a dopiero później np. w Fab­
ryce Narzędzi Rolniczych albo w Fabryce Mebli — 
okazywało się, że to czego nie zabrali, leżaio zepsute i 
zdewastowane. Na przykład z dzisiejszego Domu 
Towarowego wyrzucano przez okna na materace 
maszyny do pisania, szycia, radioodbiorniki. 160 
takich odbiorników przechwyciliśmy za spirytus, ale 
były już potłuczone. Pamiętam, jak 50 pianin całe 
tygodnie mokło na deszczu. Rosjanie nie umieli się 
obchodzić nawet z tym, co zabierali dla siebie.

— Od 945 do 1983 roku, a więc przez 38 lat był pan 
radnym i zajmował się pan przede wszystkim finansami 
i budżetem. Co by pan chciał przekazać obecnym 
radnym?

— Po pierwsze muszą szukać pieniędzy. A potem 
— najkrócej mówiąc — wystarczy, że się wczują w 
potrzeby mieszkańców i konsekwentnie będą realizo­
wać ich oczekiwania.

c.d. na str.5

Dzieci 
PANA BOGA

Siedem hektarów nieużytków (las i 
bagienko), częściowo ogrodzone, pałac 
z 1902 r. w stanie z lekka zdewas­
towanym, kompania dzieci płci męs­
kiej w wieku od 5 do 35 lat, cztery 
zakonnice i siedmiu zakonników. Ca­
łość podobno kiedyś była ogrodzona, 
ale (jak wieść niesie) już wiele lat temu 

okoliczne społeczeństwo stwierdziło, 
że jemu siatka jest potrzebniejsza. Te­
raz ogrodzenie pozostało już tylko od 
strony drogi. I tablica: DOM POMO­
CY SPOŁECZNEJ DLA DZIECI 
NIEPEŁNOSPRAWNYCH W 
PRZYTOCKU.

Zdziwić może zdanie o dzieciach w 
wieku od 5 do 35 lat. Ale to zdanie 
najlepiej oddaje ich stan. Wszyscy 
bowiem są na jednym (mniej więcej) 
poziomie rozwoju psychicznego. I 
podstawowe — wspólne dla wszyst­
kich — z czcią i nadzieją przez wszyst­
kich wymawiane słowo „MAMA”. 
Często jest to jedyne słowo, jakie są w 
stanie wybełkotać. Dzieci niepotrzeb­

ne nikomu — chyba tylko Panu Bo­

gu. Dzieci garbate, powykrzywiane 

kalectwem, pokraczne i przerażające 

w swojej brzydocie. Dzieci o nieobec­

nym wzroku i twarzach z zespołem 

Downa. Dzieci, które nigdy nie za­

znały ciepła i które instynktownie się 

do niego garną.

I tym dzieciom oprócz tego wszyst­

kiego brak jeszcze takich rzeczy, jak 

żywność, odzież, bielizna, pościel, 

środki czystościowe itp. Jak mówi 

brat Henryk Kamiński ze Zgromadze­

nia Braci Szkolnych — dyrektor Do­

mu — dotychczas placówka była u-

trzymywana przez Caritas. Aktualnie 

to stowarzyszenie przestało istnieć i w 

związku z tym dotacje się skończyły . 

Obiecano 40 milionów z Funduszu 

Daru Narodowego. Ale już jest 80 

milionów długu za wybudowaną o- 

czyszczalnię ścieków. Płatność do ko­

ńca lipca. A co z nimi zrobi wierzyciel, 

jeśli nie zapłacą? W czerwcu chleb 

dostawali za darmo z piekarni w 

Miastku, Spółdzielnia

Ogrodniczo-Pszczelarska ze Szczeci 

nka dała gotówkę i przetwory, inne 

zakłady — ile mogły — gotówkę. 

Wszystko to jednak ginie w morzu

potrzeb. W budowie jest pralnia i 
suszarnia. Czy można jednak tego nie 
pobudować, skoro dzieci robią pod 
siebie? Jak mówią opiekunowie — 
częstokroć i po trzy razy w ciągu 
nocy. A te dzieci nie są w stanie 
zarobić na siebie.

Opieka w zasadzie podzielona jest 
na trzy piony: pion pedagogicz- 
no-wychowawczy stanowi siedmiu 
braci ze Zgromadzenia Braci Szkol­
nych, pion pielęgniarski — cztery 
zakonnice ze Zgromadzenia Franci­
szkanek Misjonarek, pozostały per­
sonel — osoby świeckie. Takie, jak 
dojeżdżający z Miastka lekarz Raj­
mund Rutkowski, czy ze Słupska psy­
chiatra Sławomir Gajdo.

Trudno jednak dojechać tam, na­
wet jeśli się dyponuje własnym samo­
chodem. Ubocze, cisza, spokój, wo­
kół przepiękne lasy. I jeszcze: 95 
dzieci, 7 zakonników i 4 zakonnice.

Paweł P. Połeć
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Podziękowanie
Dyrektor Domu Pomocy Społecznej Dla Dzieci Niepełnosprawnych 
w Przytocku w imieniu swoim i podopiecznych 
SKŁADA SERDECZNE PODZIĘKOWANIA:
— Spółdzielni Mleczarskiej w Szczecmku — za 2 min zł
— Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej w Szczecinku za 0,5 min zł 

i przetwory wartości 1,5 min zł
— KPRI w Koszalinie za 1,5 min zł
— PPiUR ,.Barka” w Kołobrzegu — za 0,5 min zł
— PŻB w Kołobrzegu — za 1 min zł,
JEDNOCZEŚNIE APELUJE O DALSZĄ POMOC!
Wpłaty można dokonywać na konto Nr 977243-996-132-4
w Banku Spółdzielczym w Miastku___________________________

Kobylnica dziękuje
Komitet Obywatelski „Solidarność” w Kobylnicy pragnie wyrazić 

swoją wdzięczność i złożyć podziękowanie Senatorowi Henrykowi 
Grządzielskiemu za skuteczne załatwienie sprawy uciążliwego przeje­
żdżania czołgów z wojskowej bocznicy kolejowej w Kobylnicy.

Mieszkańcy Kobylnicy, szczególnie ulic Kolejowej i Głównej 
cieszą się, że problem, z którym nie potrafiono poradzić przez szereg 
ostatnich lat, dzięki zaangażowaniu Pana Senatora doczekał się 
pomyślnego finału.

Za Komitet Obywatelski „Solidarność'” 
w Kobylnicy

Eugeniusz Wiązowski, v-ce przewodniczący

Dziękujemy
Poligraficznej Spółdzielni Pracy w Słupsku za współpracę i chociaż 

zmieniliśmy miejsce drukowania naszej gazety — doceniamy wkład 
Spółdzielni w wydawanie Samorządności Słupskiej w pierwszym, 
najtrudniejszym okresie.

Specjalne wyrazy wdzięczności kierujemy pod adresem Pani Oli 
Mikity z działu komputerowego — za wysoki profesjonalizm, 
szczególnie przychylny stosunek osobisty i cierpliwość wobec na­
szych oczekiwań.

Zespół Redakcyjny 
Samorządności Słupskiej

Pomóż innym!!!
Redakcja dwutygodnika „Samorządność Słupska” zwraca się z apelem o pomoc chłopcom z 

Domu Pomocy Społecznej w Przytocku. Prosimy o dostarczanie odzieży i bielizny chłopięcej i 
męskiej, a także środków czystościowych.
Dary prosimy składać w siedzibie Komitetu Obywatelskiego w Słupsku przy ul. Zamenhofa 1, 
lub w redakcji gazety przy ul. Szarych Szeregów 14.

PLURALIZM 
W SŁUPSKIM WYDANIU

W Słupskim Komitecie Obywate­
lskim nowa fronda. Tym razem 
KPN z przyległościami. KPN zresz­
tą nie po raz pierwszy. A wszystko 
zaczęło się od tego, że Słupski Ko­
mitet Obywatelski postanowił okre­
ślić swoją tożsamość i znaleźć swoje 
miejsce w aktualnym systemie poli­
tycznym. Kiedy na zeK miu ogól­
nym członkowie Korni tc u Obywa­
telskiego znakomitą większościę 
głosów uchwalili poparcie dla inic­
jatywy Henryka Wujca , wybrali 
nową reprezentację do Regionalne­
go Ruchu Komitetów Obywatels­
kich, a także uzupełnili stan Za­
rządu, Pan KPN (czyli Bogdan 
Światopełk-Zawadzki) ostantacyj- 
nie opuścił salę. Tydzień później do 
Zarządu wpłynęło oświadczenie 
czterech osób o rezygnacji z udziału 
w Komitecie w związku z zaistniały­
mi różnicami programowymi. O- 
świadczenie to podpisali" Bogdan 
Światopełk-Zawadzki, Zenon La-

soń, Marek Pawłowski i Andrzej 
Błażek. O pierwszym można powie­
dzieć, że rezygnuje z członkostwa w 
Komitecie nie po raz pierwszy. Dru­
gi — w pracach Komitetu od dawna 
już nie brał udziału, nigdy poza tym 
nie był konsekwentny w swoich 
działaniach. Trzeci — zawsze uzna­
wał tylko racje swoje własne do 
tego stopnia, że już wczesną wiosną 
usiłował stworzyć konkurencyjny 
Komitet. Sam Komitet Obywatel­
ski na tym odejściu stracił niewiele.

I w sumie chyba dobrze się stało. 
Można mieć wątpliwości, że roz­
bicie, że potrzeba jedności itp. Ale 
czy potrzebna taka jedność, która 
sieje tylko destrukcję? Stało się po 
prostu to, czego należało się spo­
dziewać: wykształcają się zalążki 
opcji politycznych. I nie ma się co 
od tego odżegnywać. Na tym pole­
ga pluralizm. I tak — grupa zbliżo­
na I tak — grupa zbliżona do

państwa Kuzyniaków głosi ideech- 
rześcijańsko-demokratyczne, grupa 
zbliżona do panów Pawłowskiego i 
Zawadzkiego — popiera Porozu­
mienie Centrum i wreszcie Komitet 
Obywatelski o zabarwieniu niezale­
żnym demokratycznym. Tak więc 
Słupsk ma już trzy ugrupowania 
obywatelskie: 76 osób liczący Ko­
mitet Obywatelski, 11 -osobowy 
Miejski Komitet Obywatelski i 4-o- 
sobowe Porozumienie Obywatels­
kie. Dodać należałoby jeszcze, że 
zarówno Miejski Komitet Obywa­
telski, jak i Porozumienie Obywate­
lskie widzą demokrację „pod prze­
wodnictwem” i marzą o rządach w 
stylu ś.p. Marszałka. Komitet Oby­
watelski natomiast chciałby budo­
wać tę demokrację jednak oddolnie.

Czego by jednak nie mówić, dob­
rze byłoby, gdyby te organizacje 
konkurowały ze sobą w zgodzie z 
dobrze pojętą kulturą polityczną.

Paweł P. Połeć

PROTEST
Urząd Rady Ministrów 
Pełnomocnik Rządu Ą/s Reformy 
Samorządu Terytorialnego 
Prof. Jerzy Regulski

Rada Miasta i Gminy w Kępicach w imieniu mieszkańców gminy Kępice składa 
protest w związku z proponowanym utworzeniem rejonu administracyjnego w 
Miastku i przyłączeniem naszej gminy do tego rejonu.

Czynniki działające w kierunku utworzenia rejonu w Miastku nie wzięły pod 
uwagę zdania mieszkańców gminy, nie konsultując swoich poczynań z Radą 
Miasta i Gminy Kępice, oraz innymi organizacjami społecznymi. Jesteśmy 
zaskoczeni i zbulwersowani faktem występowania w naszym imieniu bez naszej 
akceptacji. Jednocześnie dziwi nas fakt, że przy ogólnych tendencjach do 
zmniejszania administracji tworzy się nowe rejony, co przeczy naszym zdaniem 
dążeniom Rządu i woli społeczeństwa wyrażonej w kampanii wyborczej.

Optujemy za przyłączeniem gminy Kępice do rejonu słupskiego, tak ja to było 
wcześniej zaplanowane. Jest to korzystne ze względu na lepsze połączenie 
komunikacyjne, mniejszą odległość niż do Miastka, oraz wygodniejsze dla naszych 
mieszkańców' —jeśli chodzi o załatwienie spraw w mieście wojewódzkim (Urząd 
Skarbowy, Wojewoda, banki, Przychodnie Specjalistyczne, itp.)

Prosimy o możliwie szybkie działania w kierunku rozwiązania zaistniałej 
sytuacji z uwzględnieniem woli mieszkańców gminy Kępice.

Przewodniczący Rady Miasta i Gminy 
w Kępicach Roman Loboda 
Burmistrz Marek Piotr Mazur 
Miejsko-Gminny Komitet Obywatelski „Solidar­
ność” w Kępicach

Trójgłos gminy Trzebielino

WÓJT - SAMORZĄD TERYTORIALNY 
— KOMITET OBYWATELSKI

— Korespondent Samorządności Shipskiej odbył 
rozmowę z trzema nrzedsMwicielami no« ego układu 
władzy w gminie T* •••bieGw).
■JZarząd gminy reprezentował wójt Roman Ostro­

wski, radę gminy - delegat na Sejmik Samorządowy 
Edward Gnat, a Komitet Obywatelski członek 
Zarządu KO Jerzy Kujawski.
Wójt

— Na początku wypada zapytać o ocenę samych 
wyborów, których był Pan organizatorem jako u- 
stępujący naczelnik, o porównanie przewidywań z ich 
końcowym wynikiem. Przy okazji gratuluję wyboru.

— Dziękuję. Stając w szranki wyborcze o stanowi­
sko wójta, zdawałem sol sprawę z ogromu zadań, 
jakie mnie czekają, a także z presji środowiska i jego 
oczekiwań. Jednocześnie w swojej nowej pracy w 
zmienionych warunkach liczę na poparcie rady i 
zaufanie społeczne, które jest niezbędne.

Ocena wyborów w gminie jest na ogół korzystna. 
Kampania wyborcza określona ordynacją przebiega­
ła sprawnie, aczkolwiek przy niewielkim zaintereso­
waniu mieszkańców, którzy — dotknięci codzien­
nymi kłopotami — nie wykazali większego zaan­
gażowania w to, kto ich będzie reprezentował w 
przyszłej radzie.

O 15 mandatów ubiegało się 39 kandydatów1, w tym 
23 niezależnych, 13 reprezentantów KO i 3 PSL. 
Wyłoniona Rada Gminy przy frekwencji 42,8 proc., 
jest reprezentowana przez 11 radnych niezależnych i 4 
wywodzących się z KO. Wybór ten, poza kilkoma 
wyjątkami, jest zgodny z przewidywaniami.

— Pełnił Pan przez szereg — skądinąd trudnych — 
lat funkcję naczelnika. Pańska znajomość problemów 
gminy jest oczywista. Jakie przewagi płynące z tego 
faktu dostrzega Pan w swoim przyszłym działaniu?

— Znajomość problemów nurtujących społeczeń­
stwo jest ważnym atutem w działalności wójta. Moż­

na wprost z marszu przystąpić do ich wspólnego z 
Zarządem Gminy i Radą rozwiązywania, o ile oczy­
wiście pozwoli na to sytuacja finansowa gminy. 
Obecnie nie jest ona najlepsza, ale nie wszystkie 
kwestie wymagają nakładów pieniężnych. Wręcz 
przeciwnie — są problemy do rozwiązania w sferze 
czysto organizacyjnej. Fakt wejścia w życie wielu 
nowych ustaw regulujących działalność samorządów 
wychodzi naprzeciw iym problemom. Pozwala na 
płynne, bezzakłóceniowe przejęcie władzy przez sa­
morządy wybrane w demokratycznych wyborach.

— Członkowie samorządu trzebielińskiego to—jak 
rozumiem — dobrze znani Panu ludzie. Czego spodzie­
wa się Pan po Nich i czego oczekuje szczególnie?

— Nowo wybrani radni uzyskali mandat zaufania 
wyborców i przed nimi będą musieli zdać egzamin ze 
swojej działalności w radzie. Sądzę, że zostali wybrani 
ludzie najlepsi i kompetentni, których przewodnim 
mottem będzie działanie dla dobra innych. Pragnę 
wykorzystać ich wiedzę i doświadczenie przy pode­
jmowaniu mądrych, ważnych dla mieszkańców u- 
chwał. Przed ich podjęciem powinny ścierać się 
poglądy i racje w celu znalezienia optymalnego 
rozwiązania — nawet w sposób burzliwy. Ale po 
przyjęciu uchwały każdy radny musi się identyfiko­
wać z wolą większości i „przenosić” ją do swoich 
wyborców, wyjaśniając przesłanki i argumenty takie­
go, a nie innego rozstrzygnięcia. Wraz z zarządem 
dołożę starań, aby uchwały rady były realizowane jak 
najlepiej

interesujący zdaje się być również Pański stosu­
nek do działającego w gminie Komitetu Obywatels­
kiego. Czy 'danieli? Pana Komitet spełnił oczekiwania 
mieszkańców, oraz jak powinna kształtować się jego 
współpraca z samorządem terytorialnym, a jak z 
Pańskim urzędem?

— Wyniki wyborów są odbiciem nastrojów społe­

cznych. a uzyskane 4 mandaty radnych reprezen­
tujących KO świadczą o takim, a nie innym poparciu 
mieszkańców. Znając radnych od lat, uważam, że 
wielu z nich sympatyzuje z KO, ale oficjalnie w 
kampanii wyborczej nie występowało pod tym szyl­
dem. KO w gminie powstał spontanicznie w trakcie 
tejże kampanii wyborczej i jest to zbyt krótki okres na 
uzyskanie powszechnego poparcia. Od samych człon­
ków Komitetu zależy, jaką rolę spełnią w przyszłości i 
jak ułoży się współpraca z samorządem. Ze swej 
strony, jak i kierowanego przeze mnie urzędu, mogę 
zapewnić, że będę współpracował z każdym, komu 
bliskie jest dobro i rozwój naszej gminy.
Samorząd

— Czy omawialiście Państwo — najogólniej, rzecz 
jasna — wizję rozwoju gminy?

— Szczegółowej analizy jeszcze nie przeprowadza­
liśmy. Najogólniejsze kierunki to rolnictwo (w tym 
przetwórstwo płodów rolnych na miejscu), turystyka 
i wypoczynek.

— Które problemy dotyczące Waszej gminy uważa­
cie Państwo za najbardziej paiące i jak zamierzacie je 
rozwiązywać?

— Jest ich wiele. Zamierzamy usprawnić handel — 
przede wszystkim poprzez jego natychmiastową pry­
watyzację. Przykładem — na początek — jest sklep 
spożywczy w Trzebielinie. Konieczna jest także po­
prawa opieki medycznej, lepsze zaopatrzenie w leki. 
Chcemy zbudować aptekę. Jeśli chodzi o usługi dla 
ludności, to planujemy dzierżawę istniejących lokali 
oraz wynajem innych po remoncie i adaptacji.

Jednak z wielu względów najważniejsze jest właś­
ciwe zagospodarowanie produktów rolnych. Na 
przykład dowóz mleka od rolników proponujemy 
powiązać z działalnością transportową PGR Sucho­
rze, popieramy też dążenia Spółdzielni Mleczarskiej w 
Zieleniu do usamodzielnienia się. Jej działalność — w

odróżnieniu od pracy OSM w Miastku — oceniamy 
pozytywnie. W oparciu o istniejący przemysł paszowy 
PGR Suchorze pracujący dla fermy trzody chlewnej, 
można by przejąć skup zboża od rolników. Roz­
wiązałoby to potrzeby paszowe z jednej strony, a z 
drugiej — uniezależniłoby rolnictwo lokalne od waru­
nków pogodowych, ze względu na możliwość susze­
nia ziarna na miejscu.

— Jak Państwo widzicie współpracę w trójkącie 
samorząd - wójt-KO i czy w ogóle dostrzegacie jej 
potrzebę?

—- Współdziałanie Rady Gminy z wójtem jest 
właściwie jasne i zrozumiałe. Przedstawianie projek­
tów na otwartych sesjach rady stwarza możliwość 
szerokiej dyskusji. KO natomiast traktujemy jako 
społeczne ciało doradcze, które jednocześnie pełni 
funkcje kontrolne względem realizacji postulatów 
społeczeństwa.
Komitet Obywatelski

— Jesteście najmłodszym Komitetem Obywatels­
kim w województwie. Proszę o krótką ocenę Waszych 
działań w okresie przedwyborczym.

— Rzeczywiście najmłodszym, ale prężnym. W 
okresie dwóch miesięcy zorganizowaliśmy się i od­
byliśmy serię spotkań z mieszkańcami, niosąc kaga­
nek demokracji. Czy do wszystkich dotarliśmy?—Na 
pewno nie, ale do wielu wartościowych, rozumieją­
cych ideę.

— Proszę również o kilka słów na temat umiejs­
cowienia KO w gminie, oraz w miarę konkretny obraz 
poczynań, jakie stawiacie przed sobą.

— Sądzę — i nie jestem odosobniony w tym 
rozumowaniu — że idea istnienia KO jest sprawą nie 
podlegającą dyskusji. Koncepcja sprawowania wła­
dzy lokalnej, jaką lansujemy, to władza oparta na 
szerokim elektoracie. Tu właśnie widzimy naszą pła­
szczyznę działania. Powiem więcej, poprzez aktywny 
udział w komisjach rady, w oparciu o ogniwa sołeckie 
KO, możemy wywierać poważny wpływ na pode­
jmowanie właściwych decyzji.

— Po tej wypowiedzi odnoszę wrażenie, iż jesteście 
autentyczną siłą mogącą mieć rzetelny wpływ na 
zachodzące przemiany w swoim środowisku.

— Przy zachowaniu pełnej autonomii — sądzę, że 
tak. Nastąpi to jednak po upływie pewnego okresu 
czasu, jeśli się okaże, że program KO jest bliski 
lokalnemu środowisku. Generalnie rzecz biorąc (taka 
jest wola członków), KO powinien pełnić funkcję 
swoistego zabezpieczenia przed demoralizowaniem 
się władzy. Podkreślam jednak: nie chcemy prze­
szkadzać — chcemy pomagać!

— Dziękuję Panom za wypowiedzi. Życzę pomyśl­
nych działań.

Rozmawiał: Aleksander Przybylski
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Niezależnie od siły krytyki dzia­
łań rządu Tadeusza Mazowiec­
kiego, jedno trzeba stwierdzić 

kategorycznie: to właśnie ten rząd roz­
począł głęboką reformę państwa i gos­
podarki. Co więcej: ten rząd i filozofia, 
którą się kieruje zagwarantowały w 
miarę spokojne przechodzenie od jed­
nego ustroju do drugiego. Taka skala 
przemian w świecie i w historii pociąga­
ła za sobą na ogół również ofiary. Ten 
sposób dochodzenia do demokracji i 
gospodarki rynkowej, będąc preceden­
sem w skali globalnej, jest pilnie obser­
wowany przez kraje tak Wschodu, jak i 
Zachodu uzyskując w nich uznanie i 
stanowiąc w jakimś sensie pierwowzór. 
Powodzenie lub niepowodzenie pols­
kich reform to również znak dla kierun­
ku przemian w Związku Radzieckim.

Stwierdzenie premiera Mazowieckie­
go o zagrożeniu dla tego charakteru 
zmian w naszym kraju należy przyjąć, 
moim zdaniem, z największą uwagą i 
pokorą. Tym bardziej zadziwiająca jest 
totalna krytyka działań rządu prowa­
dzona przez wieloletnich wiernych so­
juszników przewodniej siły. Mam w 
tym momencie na myśli np. wystąpienie 
posła Józefa Wójcika z PAX-u, za­
rzucającego rządowi politykę wręcz za-

W związku z zainteresowaniem merytoryczną działalnością parlamentarzystów OKP, Biuro Poselsko-Senatorskie przekazało redakcji tekst 
najnowszego sejmowego wystąpienia posła Jana Króla. Po nieznacznych zmianach dostosowujących wypowiedź do wymogów/ prasowych, 
publikujemy ją w całości. Tytuł pochodzi od redakcji.

Konsekwentnie 
choć nie bezboleśnie
grażającą interesowi narodowemu. 
Szkoda, że posłowie PAX-u przez dzie­
sięciolecia mając możność przemawia­
nia z tej trybuny, nie kierowali tak 
dramatycznych apeli do poprzednich 
ekip. A właśnie przez te dziesięciolecia 
tworzono system; z którego wyzwala­
nie się obfituje w tak dramatyczne 
napięcia. Proponowałbym więcej skro­
mności w korzystaniu z tej wolności, 
którą wywalczył naród i której obecny 
rząd nie zagraża. Skąd jednak poczucie 
impasu w przeprowadzanych refor­
mach, skąd duże napięcia społeczne z 
nimi związane, skąd sprzeciw wobec 
reform ze strony licznych grup społecz­
nych i zawodowych?

Otóż śmiem twierdzić, że zmiany 
ustrojowe, głównie gospodarcze, napo­
tykają na barierę wytrzymałości ludzi, 
opór instytucji, prawa, a także siły 
ciążenia odziedziczonej z przeszłości 
struktury gospodarki i jej nieefektyw­
ności, stosunku do pracy, świadomości 
i nieumiejętności poruszania się w two­
rzących się, nowych warunkach ustro­
jowych.

W praktyce okazało się, że. same 
zmiany polityczne, których nastąpiło 
bardzo wiele i których końca jeszcze nie 
osiągnęliśmy, wcale nie pociągają za 
sobą poprawy warunków życia. To 
doświadczenie przeżyją na swój sposób 
także nowo wybrane władze samorzą­
dowe. Co więcej, rozpoczęte od 1 stycz­

nia br. zmiany w gospodarce obnażyły z 
całą brutalnością jej słabości i pociąg­
nęły za sobą dotkliwe, aczkolwiek nieu­
chronne następstwa społeczne, których 
źródła, dotknięci nimi, doszukują się w 
polityce rządu, a nie w dramatycznie 
trudnym położeniu gospodarczym, w 
jakim jest Polska. Stąd też bierze się 
poważne zagrożenie i dla reform polity­
cznych i gospodarczych.

Jeżeli nasze przedsiębiorstwa produ­
kują od 2 do 10 razy mniej wydajnie niż 
porównywalne firmy krajów wysoko 
rozwiniętych, to tutaj także leży przy­
czyna, że i realne zarobki są tyle razy 
mniejsze.

Podobnie żądania cen światowych za 
produkty rolne nie można odrywać od 
faktu, że w polskim agrokompleksie 
pracuje prawie tyle samo ludzi co w 
USA, w rolnictwie i pochodnych. Po­
przedni system podtrzymywał pozorną 
taniość życia poprzez sztuczny system 
cen, rabunkową eksploatację zasobów 
naturalnych i środowiska, a także przez 
emisję pustego pieniądza prowadzącą 
do hiperinflacji. Nie da się również 
dokonać restrukturyzacji przemysłu, 
tranportu czy budownictwa bez upad­
łości niewydajnych przedsiębiorstw, 
bez przesunięć dużych grup zatrudnio­
nych, bez utrzymywania się na pewny n 
poziomie bezrobocia, ale i też bez two­
rzenia nowych miejsc pracy.

Ta prawda odnosi się także do pol­

skiego rolnictwa. Nowe reguły gry w 
gospodarce obejmować muszą i tę tak 
zasadniczą dziedzinę pociągając za so­
bą zmianę struktury gospodarstw, 
zmniejszone zatrudnienie, specjalizację 
produkcji rolnej, powstanie instytucji 
sprawnie obsługujących rolnictwo, roz­
wój przemysłu rolno-spożywczego.

Osiągając zgodę w tym względzie 
trzeba zaplanować konsekwentne dzia­
łania, chociaż będą one bolesne dla 
tych, którzy nie potrafią odnaleźć się w 
nowej rzeczywistości. Jest to zadanie 
tylko w części dła rządu, gdyż również 
wielka odpowiedzialność za przepro­
wadzenie tego zadania spoczywa na 
wszystkich, którzy chcą nowoczesnego 
rolnictwa w nowoczesnej gospodarce.

Poszczególne grupy społeczne i śro­
dowiska zawodowe w odpowiedzi na 
obnażone słabości naszej gospodarki i 
marnotrawstwo pracy ludzkiej żądają 
na ogół ulg, preferencji, subwencji czy 
innych form pomocy.

Tymczasem spełnienie wszystkich 
tych oczekiwań prowadziłoby w prostej 
linii do utrzymania krytykowanych zja­
wisk w naszej gospodarce i znaleźlibyś­
my się dokładnie w punkcie wyjścia. 
Nie mówiąc już, że za żądaniami nie 
idzie wskazanie źródła finansowania 
tych właśnie żądań pomocy.

Niepokoi oczywiście recesja, którą 
mamy w produkcji, ale wychodzenie z 
niej może nastąpić tylko wraz z wszech ­

stronnymi zmianami w gospodarce. 
Drugie półrocze ten proces otwiera, 
chociaż znów nie może on być krótko­
trwałym. Przewidziane w tym zakresie 
działania rządu są realizacją przyjętej 
od stycznia stategii, która w pierwszym 
półroczu miała polegać na zdławieniu 
inflacji i na uzyskaniu równowagi bu­
dżetowej, a w drugim półroczu na po­
budzeniu produkcji w sytuacji, w której 
będą istniały środki, aby takie działania 
rząd mógł selektywnie podjąć. I w ten 
bardzo ważny, zasadniczy dla powo­
dzenia reform gospodarczych etap wła­
śnie w tej chwili wchodzimy.

Tempo zmian ogranicza także, w 
moim odczuciu, niedostateczne wyko­
rzystywanie instytucji parlamentar­
nych, przedstawicielskich i innych do 
artykułowania swoich interesów i żą­
dań. Mamy także do czynienia ze zbyt 
wolnym i mało skutecznym reagowa­
niem na płynące tą drogą sygnały przez 
decydentów różnego szczebla. Może to 
prowadzić do sięgania po rozstrzyg­
nięcia zagrażające rodzącej sie demo­
kracji.

Sądzę, że proponowane przez pre­
miera Mazowieckiego kierunki 
działania rządu wraz ze zmianami 

personalnymi przyczynią się do stabili­
zacji sytuacji w kraju i utrzymywania 
niezbędnego tempa zmian ustrojo­
wych.

Jan Król

Jan Paweł II w Apelu o jedność i 
solidarność (Rzym, 11.06.90) wypowie­
dział znakomite słowa, określające pol­
ską rzeczywistość:

Doświadczenie wiele razy wykazało, 
że Polacy są bardzo solidarni vr sprzeci­
wie, również i ostatnie lata tego dowiod­
ły. Natomiast na pewno są mniej solida­
rni w ,.działaniu pozytywnym” i kon­
struktywnym, w tworzeniu jedności, we 
wspólnej pracy i odbudowie.

Dziś, w czasach tworzącej się demo­
kracji, słowa te znajdują swe odzwier­
ciedlenie w wielu konkretnych sytuac­
jach społeczno-politycznych kraju. I 
tak z pewnością będzie jeszcze przez 
okres ładnych paru lat. A to dlatego, że 
tej demokracji dopiero się uczymy, byli­
śmy jej świadomie pozbawiani przez 
komunistyczny aparat ucisku. Przez 
prawie pól wieku systematycznego 
zniewalania nie było kiedy zaznać sma­
ku jej prawdziwych owoców. Ważne 
jednak, że od komuny już się odżeg­
naliśmy chyba na wieki i interesuje nas 
państwo praworządne i pluralistyczne, 
pomimo bolesnego wchodzenia w sku­
tki przeprowadzanej reformy gospoda­
rczej.

Rząd Tadeusza Mazowieckiego nie 
posiada żadnego zaplecza polityczne­
go. Istnieje na mocy wyborów z 4 
czerwca 1989 roku, czyli na mocy kre­
dytu zaufana udzielonego przez komi­
tety obywatelskie „Solidarność”. Po­
świadczył to jeszcze dzień 27 maja tego 
roku — dzień wyborów do samorządu 
terytorialnego, choć frekwencja rzadko 
gdzie przekroczyła 50 procent (w Byto- 
wie np. wyniosła 48,3 proc.).

Komitety obywatelskie, jeśli mają 
spełnić swoją pozytywną rolę społecz­
no-polityczną w dzisiejszej, trudnej i 
konfliktowej rzeczywistości postkomu­
nistycznej — muszą być prężne i elas­
tyczne. Na podstawie odczuć społecz­
nych i własnych obserwacji, z pewnym 
smutkiem stwierdzam, że, mimo wiel­
kiej sympatii, z jaką społeczeństwo od­
nosi się do naszego Premiera, sposób i 
tempo wychodzenia z komunizmu pod 
rządami Tadeusza Mazowieckiego są 
zbyt opieszałe. Wydaje się nawet, że 
brak zdecydowanych posunięć prowa­

dzi do ochrony pozycji postkomunis­
tycznej nomenklatury i stabilizacji nie­
demokratycznego układu, wywodzące­
go się z umowy „okrągłego stołu”. Stąd 
zrozumiałe jest hasło Lecha Wałęsy, 
mówiące o tzw. przyspieszeniu. Rozu­
mieć je trzeba w szerokim kontekście 
wydarzeń — takich, jak: przyspieszone 
wybory parlamentarne i prezydenckie, 
konfiskata niesłusznie nabytych komu­
nistycznych majątków, rozliczenie pro­
minentów za stan gospodarki kraju, 
szybsze tempo ustaw.

Mimo krytyki tego „przyspieszenia” 
ze strony części intelektualistów krako­
wskich z Jerzy Turowiczem na czele,

cji PSL. Siły te są bardzo niebezpieczne 
dla rządu Tadeusza Mazowieckiego, 
gdyż nie posiada on żadnego zaplecza 
politycznego, żadnej partii, ani nawet 
stałej większości parlamentarnej!

Co zaś dotyczy komitetów obywatel­
skich - to działają one poza wszelkim 
statusem prawnym, co z kolei wywołuje 
stan zagrożenia i niepewności dalszego 
ich istnienia. Do tego dochodzi po­
chopne posądzanie ich przez niektó­
rych krewkich działaczy zarządów re­
gionów o działalność sprzeczną z tzw. 
etosem „Solidarności”, odbieranie zna­
czka „Solidarności”, rzucanie osz­
czerstw itp., itd. Poseł Słupski Jan Król

KOMITETY 
na rozdrożu

obserwacja polskiej sceny politycznej 
każe słusznie widzieć w przyspieszeniu 
źródło uzdrowienia sytuacji. Przede 
wszystkim dlatego, że całkiem wyraźnie 
dostrzega się niemoc i trudności rządu 
w egzekwowaniu założonej przez siebie 
polityki.

Są przypadki, że administracja rzą­
dowa i gospodarcza prowadzi politykę 
sprzeczną z tym, czego chce rząd, a 
czasem nawet sprzeczną z interesem 
państwa. W niemałym stopniu dopro­
wadzają do tego również sprzymierzeń­
cy byłej pzpr zasiadający w Sejmie i 
tworzący nieadekwatną do układów 
społeczno-politycznych w Polsce tzw. 
większość sejmową. To samo zresztą 
dotyczy antyrządowych członków f rak-

powiedział w wywiadzie dła Magazynu 
„Głosu Pomorza” (14-15 lipca 90):

Zarządy regionów nie chcą się pogo­
dzić z tym, że w warunkach demokracji 
życie polityczne będzie się przenosić do 
instytucji do tego powołanych: Sejmu, 
rządu, partii politycznych czy ruchów 
społecznych, takich m.in. jak ruch komi­
tetów obywatelskich. Niemal automaty­
cznie przenoszą one swoją junkcję z lat 
osiemdziesiątych na zupełnie inny czas.

W Słupsku taka właśnie postawa Za­
rządu Regionu spotkała się ze szczegól­
nie silnym■ oporem ze strony tutejszego 
Komitetu Obywatelskiego. W końcu pa­
miętajmy, że ruch komitetów obywatels­
kich nie zakłada bezpośredniego oparcia 
się o związek zawodowy, czy inną tego

typu bazę społeczną. Om sam walczy o 
poparcie społeczne.

Na skutek takich zagrożeń, podjaz­
dów i posądzeń komitety rezygnują 
często z możliwości zajmowania włas­
nego stanowiska politycznego w wielu 
sprawach ważnych dla danego regionu 
czy gminy. Oznacza to, że tym samym 
pozbawiają się własnej tożsamości i są 
bez wpływu na sposób sprawowania 
rządów w kraju. A więc niejako dob­
rowolnie ogranieząją swą podmiotową 
rolę w życiu społeczno-politycznym, 
wpuszczając się wyłącznie w wąski krąg 
spraw lokalnych.

A przecież tak być nie może! Choćby 
z tej racji, że komitety stanowią obecnie 
najważniejszą siłę w państwie, która 
dwa razy wygrała wybory i powołała 
reprezentujący k.o. rząd. To również 
nakłada na komitety obywatelskie od­
powiedzialność za przyszłość nowych 
polskich reform. Najważniejsze jest jed­
nak to, aby w wyborze dróg wiodących 
do demokracji, w ferworze sporów i 
dyskusji o kształt k.o., pamiętać'o jed­
nym: głównym dążeniem każdego z nas 
powinna stać się rzeczowa działalność 
na rzecz stabilności odradzającej się 
Rzeczypospolitej.

Skoro jednak chcemy być jakąś siłą 
polityczną, będąc zarazem ramieniem 
„Solidarności”, nie możemy pozostać 
zlepkiem zaściankowych komitetów o- 
bywatelskich pozbawionych demokraty­
cznie wybranego kierownictwa, czyli 
własnej władzy. Do tej pory wyglądało 
na to, że dość skutecznie wmówiono k.o., 
żeby zajęły się sprawami lokalnymi (co, 
nota bene, czynią już przecież nowo 
wybrane samorządy!) Takie okrojone 
stanowisko w sprawie dalszego funkc­
jonowania k.o. jest zwykłą demagogią, 
prowadzącą do wyeliminowania ich z 
wpływu na życie publiczne. A trzeba 
przyznać, że komitety obywatelskie obe­
cnie, jako struktury zamknięte i w dodat­
ku otwarte nazbyt uprzejmie na ludzi 
innych ugrupowań politycznych, tę elimi­
nację skutecznie realizują. Ale czy w 
takiej eliminacji chcemy uczestniczyć?

Komitety rozproszone, bez żadnych 
kompetencji, bez sądowej rejestracji, 
bez zarejestowanego ruchu regionalne­

go, bez możliwości prowadzenia działa­
lności gospodarczej — nie mogą i nie 
będą mogły liczyć na jakąkolw:. ba­
tutową siłę przebicia. Nie tylko blokują 
nas nasi potencjalni sprzymierzeńcy w 
postaci Zarządu Regionu blokujemy 
się sami, poprzez własną niechęć do 
stworzenia czegoś w rodzaju zsynch­
ronizowanej siły politycznej. Dziś, na 
każdą decyzje trzeba zgody Zjazdu De­
legatów, trzeba ten Zjazd zwoływać i 
organizować, a nade wszystko trzeba 
na to znajdować fundusze, których 
przy dzisiejszej strukturze k.o. nie ma 
skąd wziąć. Wszystko to jest za to 
bardzo skuteczną zaporą na udział w 
życiu społeczno-politycznym. Brak 
swego przedstawicielstwa, brak rejest­
racji naszych struktur regionalnych po­
woduje, że k.o. czują się zagubione lub 
wręcz oszukane. Niektóre z nich po 
prostu rozsypały się po wyborach, a 
inne utraciły wiarę w sens swojej dalszej 
działalności. Sugestia, że demokracja 
czy podmiotowość polegają na braku 
kierownictwa, prowadzi jedynie do ru­
chu zanarchizowanego, słabego, wiecz­
nie zdezorientowanego w sytuacji, po­
datnego na manipulacje i spory per­
sonalne. Czy tego chemy?

Jeżeli istnieje czapka Komitetu Oby­
watelskiego przy Przewodniczącym 
NSZZ „S” Lechu Wałęsie, ale przecież 
nie przez ruch stworzona, to jakaż to 
jest demokracja? Powinniśmy chcieć 
demokratycznie wybranego przedsta­
wicielstwa ruchu regionalnego, którego 
delegaci powinni znaleźć się w K.O. 
przy Lechu Wałęsie.

Szczególnie teraz, przed zbliżającymi 
się nowymi, w pełni demokratycznymi 
wyborami parlamentarnymi — komitety 
obywatelskie muszą się zjednoczyć, mu­
szą podjąć wspólne zadania, jakie je 
wkrótce czekają i już pozostać w przy­
szłości siłą, na której mogłiby się oprzeć i 
rząd, i nowy prezydent, wybrany, mam 
nadzieję, w powszechnych wyborach. 
Zobowiązuje nas do tego nasz wspólny 
rodowód solidarnościowy. Tylko my sa­
mi możemy uratować ten spontanicznie 
zawiązany kiedyś ruch obywatelskiej 
troski o wolną, demokratyczną i niepod­
ległą Polskę!

Wacław Pomorski
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MO cne uderzenie
czyli zabójstwo w „odnowie"

To „przesłuchanie” zapisało się naj­
czarniejszymi zgłoskami w „legendar­
nej” działalności wydziału kryminalne­
go RUSW w Słupsku.
8 marca br. podczas przesłuchania zo­
stał bestialsko pobity jeden z mieszkań­
ców Słupska — Henryk Twardowski. 
Następstwem fizycznego znęcania się 
nad człowiekiem był zgon w dniu 10 
marca.
Opinia publiczna została wstrząśnięta. 
Społeczeństwo przestało wierzyć w has­
ła „odnowy” słupskiej milicji. Chrono­
logię wydarzeń zamieściłem w numerze 
pierwszym Samorządności Słupskiej. 
Decyzją Prokura tury Rejonowej w Słu­
psku zostali tymczasowo aresztowani 
pracownicy wydziału kryminalnego: 
Leszek Grzywacz, Henryk Warzecha, 
Zbigniew Służalec. Wszyscy byli prze­
słuchani w charakterze podejrzanych o 
udział w pobiciu ze skutkiem śmiertel­
nym.

MINĘŁO PIĘĆ MIESIĘCY

Wokół sprawy zapanowała cisza. Zre­
formowana policja jak i też „stara” 
prokuratura nie udzielały dotąd żad­
nych szczegółowych informacji. W mie­
ście zaczęły krążyć plotki i różne domy­
sły.
Jak to się stało, że pomimo dużej wagi 
sprawy oraz rezonansu społecznego, 
śledztwo nie zostało objęte szczegól­
nym nadzorem Prokuratury Wojewó­
dzkiej? Czy były szef tego urzędu, M. 
Piłat, uważał, że sprawę można było 
ciągnąć w nieskończoność? Jak można 
było wierzyć słowom prokuratora Wol­
skiego, zapewniającego mnie w marcu, 
że sprawa jest na tyle przejrzysta, iż w 
ciągu miesiąca trafi na wokandę? Czyż­
by komuś zabrakło wyobraźni?

GŁOS POLICJI

Podczas konferencji prasowej nowe­
go komendanta policji w Słupsku, pró­
bowałem znaleźć odpowiedź — dlacze­
go sprawa śmierci H. Twardowskiego 
pozostaje wciąż w „kamiennym krę­
gu”. Sprawa pobicia i postawienia w 
stan podejrzenia naszych funkcjonariu­
szy, została w naszym urzędzie, naszymi 
rękoma załatwiona bardzo szybko — 
poinformował rzecznik prasowy Ko­
mendy Wojewódzkiej Policji kpt. And­
rzej Zaczyński. Z politycznego i moral­
nego punktu widzenia, zrozumiałym jest 
fakt, że trzymamy się od tego z daleka. 
Prokurator robi to, co do niego należy. 
Wszystko to, co się dzieje i związane jest 
z przestępczością, społeczeństwo utoż­
samia tylko i wyłącznie z policją. Zapo­
mina się o prokuraturze i sądzie. Nasze 
działania na pewnym etapie się kończą. 
Mamy nadzieję, że nowe władze proku­
ratury, wraz z prokuratorem Mirosła­
wem Kido, będą w stanie tak zorganizo­
wać pracę, żeby móc ułatwić ją sobie, 
nam, a przede wszystkim społeczeństwu.

PROKURATURA

Dokonały się tutaj bardzo głębokie 
zmiany kadrowe. Wszystkie kierowni­
cze funkcje w Prokuraturze Wojewódz­
kiej i rejonowych, pełnią w większości 
ludzie nowi. Szef Prokuratury, zastępca 
oraz dwaj naczelnicy wydziałów: 
śledztw, oraz nadzoru nad postępowa­
niem przygotowawczym — przyszli do 
tego urzędu z zewnątrz. Nie są powią­
zani starymi układami. Po kadrowym 
„trzęsieniu ziemi” rozpoczęto porząd­

kowanie wielu spraw. Jednym z pierw­
szych posunięć, było objęcie szczegól­
nym nadzorem sprawy „Twardego”. 
Pomimo, że od samego początku pro­
wadzi ją młody i energiczny człowiek, 
obecnie prokurator Rejonowy Krzysz­
tof Lasoń — czas trwania sprawy nieza­
leżny jest czasami od słupskiego urzędu 
(czekanie na opinie biegłych, badania w 
Instytucie Kryminalistyki MSW i itp). 
Rozmawiając z prokuratorem zostałem 
zapoznany m.in. z opinią wydaną przez 
Zb. Jankowskiego, biegłego Akademii 
Medycznej w Gdańsku, z dnia 27 kwiet­
nia br.: H. Twardowski zmarł śmiercią 
gwałtowną późną. Bezpośrednią przy­
czyną zgonu była niewydolność krążenia 
w przebiegu nieodwracalnego wstrząsu 
będącego następstwem doznanych cięż­
kich obrażeń ciała.
Następna opinia z dnia 3 lipca, stwier­
dza: charakter obrażeń ciała wskazuje, 
że pokrzywdzony nie mógł ich doznać 
przed zatrzymaniem. Wszystkie obraże­
nia?wskazują na charakter obrażeń po­
wstałych od narzędzia tempego, którą 
mogła być pięść lub pięść w rękawicy 
bokserskiej, a także nogą i deską. Jedno­
cześnie w opinii stwierdzono: powstanie 
najważniejszych obrażeń, tj. rozległych 
złamań żeber oraz pęknięcie śledziony i 
nerki mogło być następstwem raptow­
nego ucisku nogami całym ciężarem cia­
ła. Po prostu w trakcie pastwienia się 
nad ofiarą, skakano po niej z pełną 
premedytacją. Jako kurioza wynikają­
ce z materiału przygotowawczego, 
chciałbym przytoczyć kilka przykła­
dów. Na postanowienie prokuratora 
zostało przeprowadzone przeszukanie 
wydziału kryminalnego RUSW, gdzie 
w magazynku podręcznym znaleziono 
rękawice bokserskie. Ciekaw jestem, ile

przesłuchiwanych osób stanowiło dla 
pracowników tego wydziału worki tre­
ningowe?
Instytut Kryminalistyki MSW, w trak­
cie przeprowadzonych badań, stwier­
dził na kurtce pokrzywdzonego ślady 
farby klejowej. Farba ta składem swoim 
była podobna do farby pochodzącej z 
pokoju gdzie znęcano się nad Twardows­
kim. W trakcie zbierania materiału do­
wodowego, stwierdzono, że do pobicia 
oprócz pięści, rękawic bokserskich uży­
to również niebezpiecznego narzędzia 
w postaci deski boazeryjnej.
Dlaczego w protokole przesłuchania 
nie odnotowano faktu wyprowadzenia 
Twardowskiego do wydziału kryminal­
nego. Świadczyć to jedynie może o 
„ścisłej” współpracy pomiędzy wydzia­
łem dochodzeniowym i kryminalnym. 
Każda przerwa w przesłuchaniu winna 
być odnotowana w protokole. 
Następną perełką jest fakt, że jeden z 
bijących był pod wpływem alkoholu. 
Nie ma się co dziwić, skoro dzień 
wcześniej w restauracji „Metro” pod­
sumowano miłą, służbową uroczystość. 
Na zakończenie chciałbym zaznaczyć, 
że w trakcie przygotowywania materia­
łu dowodowego, oraz na podstawie 
zebranych opinii, w dniu 26 maja, wo­
bec „rycerskiego” Henryka Warzechy 
prokurator zmienił zarzut — przyjmu­
jąc, że swoim zachowaniem w trakcie 
wykonywania czynności służbowych 
znęcał się fizycznie i moralnie nad H. 
Twardowskim. W trakcie rozmowy z 
prokuratorem Krzysztofem Lasoniem 
otrzymałem informację, że w powyższej 
sprawie, jako podejrzani występują ró­
wnież inni pracownicy wydz. kryminal­
nego, a znajdujący się obecnie na wol­
ności. Są to Edward Marcińczyk, Prze­

mysław Mateńko, Jerzy Adamczuk, 
Piotr Musiał. Mam nadzieję, że na 
podstawie zebranego materiału sąd 
właściwie zakwalifikuje ich poczyna­
nia.
Materiał dowodowy został zebrany. O- 
becnie zostanie przedstawiony do zapo­
znania obrońcom oraz podejrzanym, 
którym przysługuje prawo złożenia 
wniosków o uzupełnienie śledztwa. Na 
wokandę trafi prawdopodobnie w pier­
wszych dniach sierpnia. Społeczeństwo 
oczekuje z niecierpliwością wydania 
sprawiedliwego wyroku dla tych, któ­
rzy próbowali stanąć ponad prawem.

NIE WSZYSTKO JESZCZE 
JEST JASNE

Prosząc o kredyt społecznego zaufania, 
nowy szef policji zobowiązał się rów­
nież do wyjaśnienia niektórych spraw 
owianych dotychczas mgłą tajemnicy. 
Mam nadzieję, że w tej deklaracji zawa­
rte zostało również wyjaśnienie nad­
zoru służbowego oraz wyciągnięcia od­
powiednich konsekwencji wobec byłe­
go komendanta RUSW W. Pytko i 
naczelnika wydziału kryminalnego M. 
Cichowlasa. Myślę, że nareszcie z wy­
posażenia wydz. kryminalnego znikną 
na zawsze rękawice bokserskie oraz 
deski boazeryjne. Społeczeństwo ocze­
kuje pełnej odpowiedzi. Z przyjemnoś­
cią zamieścimy ją na łamach naszej 
gazety.
Na opublikowanie imion oraz nazwisk 
otrzymałem zgodę prokuratora woje­
wódzkiego w Słupsku.

JAROSŁAW MATUL

Widziane z boku
W dniu 16 lipca w Bytowie 

odbyło się Walne Zgromadzenie 
Delegatów Regionalnego Ru­
chu Komitetów Obywatelskich. 
Był to dzień, w którym powstał 
Ruch Obywatelski Akcja De­
mokratyczna. Czołowe osobis­
tości polskiej areny politycznej 
wypowiadają się o tym fakcie 
przychylnie. I to zarówno ci z 
prawa, jak i z lewa. Wszyscy 
traktują to jako pozytywny ob­
jaw w naszym życiu publicz­
nym. Podobnie chyba należało­
by potraktować sytuację, jaka 
wytworzyła się w słupskim Ru­
chu. Jak bowiem inaczej okreś­
lić fakt, kiedy na dwadzieścia 
trzy głosy dziewięć idzie w jedną 
stronę, siedem w przeciwną i 
siedem zostaje pośrodku? Cho­
dzi mianowicie o to, czy komite­
ty na szczeblu centralnym mają 
połączyć się w federację, czy też 
ustalać działania na zasadzie 
wspólnej konferencji. Dla po­
rządku dodać tu już należy, że 
federacja — to przyjęcie kierun­
ku proponowanego przez m.in. 
Wujca, Bujaka, Frasyniuka, 
konferencja natomiast -— to li­
nia Wałęsy i Najdera. Wracając 
na nasze podwórko: tak właśnie 
układały się głosy w dyskusji. 
Różne są punkty widzenia tych 
spraw i nie można mieć nikomu 
za złe, że optuje za tym, czy 
tamtym. Istotne jest to, że wszy­

scy delegaci dążą do unormowa­
nia i sprowadzenia do właściwe­
go poziomu naszych lokalnych 
spraw. Najlepszym tego dowo­
dem jest uchwała protestująca 
przeciw udzieleniu przez Sejmik 
Wojewódzki poparcia dotych­
czasowemu wojewodzie — And­
rzejowi Szczepańskiemu i jego 
praktykom w zakresie polityki 
kadrowej. Tu wszyscy są zgodni 
bez względu na to, czy odpowia­
da to największej sile w regionie, 
czy też nie. Przy okazji wyszło 
na to, że jednak pan Edward 
Muller często używa autorytetu 
Zarządu Regionu NSZZ „Soli­
darność” bez zgody i wiedzy te­
goż Zarządu.

Wróćmy jednak do obrad by- 
towskich. Głównym ich celem 
było ustalenie wspólnej polityki 
komitetów na przyszłość. W za­
sadzie taka polityka została u- 
stalona. Nie bez zgrzytów i sło­
wnych przepychanek. I — co 
najciekawsze i najistotniejsze — 
w zakresie polityki lokalnej 
wszyscy są zawsze zgodni. Kon­
trowersje budzą jednak sprawy 
wielkiej polityki w skali kraju i 
widzenie jego przyszłości w skali 
globalnej. Rzecz jednak bardzo 
optymistyczna, że wszyscy cel 
mają ten sam. Różnice dotyczą 
tylko drogi. I w zasadzie jest to 
tak, jak w USA między Repub­
likanami i Demokratami: rywa­

lizują ze sobą, idąc w jednym 
kierunku i obojętne, kto w tej 
rywalizacji zwycięży — kieru­
nek się przez to nie zmieni. Nie­
stety — osobiste urazy niektó­
rych działaczy czasami wypa­
czają zdrową polityczną rywali­
zację, powodując odsunięcie 
meritum na plan dalszy. Nie 
wszyscy po prostu jeszcze rozu­
mieją sens demokracji. Dlatego 
właśnie należałoby zastanowić 
się nad tym, czy nie utworzyć w 
regionie dwóch — trzech ugru­
powań stricte politycznych, na­
tomiast na szczeblu wojewódz­
kim powołać wspólny organ, 
który kreowałby lokalną polity­
kę. I chyba w tej sytuacji należa­
łoby zastanowić się nad tym, czy 
nie byłoby słuszne, gdyby Ko­
mitet (Regionalny Ruch) stał się 
forum porozumiewawczym or­
ganizacji o solidarnościowym 
rodowodzie. Takie bowiem jego 
usytuowanie pozwoliłoby na z 
jednej strony uniknięcie niepo­
trzebnych waśni i sporów, a z 
drugiej — usprawniłoby polity­
kę lokalną.

Niewątpliwie duże brawa na­
leżą się przewodniczącemu Ko­
mitetu Obywatelskiego „Solida­
rność” w Bytowie Wacławo­
wi Pomorskiemu — za zorgani­
zowanie Zgromadzenia. Słowa 
uznania należą się również całe­
mu bytowskiemu Komitetowi.

Paweł P. Połeć

STO
LAT
PRÓBY

Redakcja Dwutygodnika 
„Samorządność Słupska” 

Szarych Szeregów 
76-200 Słupsk

OGNIOWEJ
Ochrona przecipożarowa, polegająca na wyko­

nywaniu zadań związanych z zapobieganiem, wy­
krywaniem i zwalczaniem pożarów leży w gestii 
profesjonalnej służby pożarniczej wspomaga­
nej przez ochotnicze straże pożarne terenowe i 
zakładowe. Ochotnicze straże pożarne, zrzeszone 
w Związku OSP, stanowią poważny odwód opera­
cyjny. W województwie słupskim istnieją aktual­
nie 294 ochotnicze straże, tym w Słupsku 10 
zakładowych.

OSP wykonują z delegacji państwa ważne funk­
cje, m.in. prowadzenie działań ratowniczych w 
czasie pożarów, udział w zwalczaniu skutków 
klęsk żywiołowych i katastrof, udział w zapobie­
ganiu pożarom, pobudzanie i rozwijanie inicjatyw 
zmierzających do zwiększenia udziału obywateli w 
ochronie przeciwpożarowej.
Goszcząc na łamach Waszego poczytnego pisma 
(po raz pierwszy i chyba nie ostatni), pragniemy 
Szanownym Czytelnikom przekazać garść informa­
cji o tym, czym żyje organizacja, której stuknęło 
całe STO LAT. Otóż ochotnicze straże pożarne 
aktywnie uczestniczą w życiu gospodarczym i 
społecznym swoich środowisk. Na poparcie takie­
go stwierdzenia warto wskazać na kredyt zaufa­
nia, jakim społeczeństwo obdarzyło wielu człon­
ków OSP i działaczy Związku w czasie ostatnich 
wyborów samorządowych. Na 699 mandatów do 
rad, wybrano 113 członków naszej pożarniczej 
organizacji, co stanowi 16,4 proc. wszystkich miejsc 
w samorządzie. Uznajemy to za wielki sukces, a 
wszystkim Rajcom życzymy dużo wytrwałości.

Ochotnicze straże pożarne w naszym wojewó­
dztwie zawsze były otoczone życzliwą opieką ze 
strony komend Straży Pożarnych — rejonowych i 
wojewódzkiej. Życzliwa pomoc widoczna była 
niemal na każdym kroku: przy budowie strażnic, 
zaopatrzeniu w sprzęt ratowniczy, organizacji

zawodów sportowo-pożarniczych (jako ważnego 
sprawdzianu gotowości bojowej) itp. Ta mocna 
więź wywodzi się z tradycji i posłannictwa. Nie 
może być inaczej, skoro ochotnicze straże pożarne 
stanowią nie tylko społeczną formację samoobro­
ny przed pożarami, ale stanowią trwały odwód 
zawodowych straży pożarnych.

Statut Związku obliguje straże pożarne do 
szeroko pojętej propagandy wśród społeczności. 
Formy tej działalności są różne — od pogadanek, 
poprzez (niestety, w znikomym zakresie) propaga­
ndę wizualną — do konkursów i programów 
artystycznych. Ta dziedzina naszej działalności — 
niejako pierwotna — nie jest mocną stroną jedno­
stek operacyjnych, co wynika głównie z braku 
środków finansowych na ten i wiele innych celów.

Wierzymy, iż po przejściowych trudnościach 
ekonomicznych również nasza organizacja zosta­
nie wsparta pomocą materialną. Obecnie jesteśmy 
zdani na utrzymywanie się z dochodów własnej 
działalności gospodarczej, która — jak dotąd — 
jest w przysłowiowych powijakach. Ba, słyszy się 
nawet głosy o przynależności do takiej organizacji, 
w której trzeba płacić składki za to, że jadąc do 
pożaru, nie wie się, czy wróci w zdrowiu łub nie 
wróci wcale... Póki co — istniejemy. Jest ciężko, 
ale na pomoc ochotniczych straży pożarnych 
można zawsze liczyć.
Bardzo cenimy sobie tzw. członkostwo wspierają­
ce. Nie jest ono masowe, choć trzeba przyznać, że 
gorąco byśmy tego pragnęli. Jeśliby wśród Czytel­
ników znaleźli się kolejni członkowie wspierający, 
pragnący zasilić nasze skromne fundusze, podaje­
my nasze konto:

Pomorski Bank Kredytowy w Szczecinie Oddział w 
Słupsku 367-608-3753-132.

mgr Tadeusz Słupski
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Chciałbym się doczekać 
takiej młodzieży

c.d. ze str. 1

— Nowi słupscy prezydenci są 
młodzi i mnie osobiście to cieszy. 
Zostali demokratycznie wybrani i 
mam — tak jak chyba większość — 
zaufanie do nich. Są, że tak powiem, 
menadżerscy. Czy nie uważa pan, że 
brakuje młodych łudzi, którzy byli­
by kompetentni, a jednocześnie za­
angażowani w życie publiczne?

— Chciałbym się jeszcze docze­
kać takiej młodzieży, jaką miałem 
w moim oddziale powstańczym: 
pełnej patriotyzmu, oddania, ofiar­
ności. Ale dziś jest czas pieniędzy i 
trudno się dziwić młodym. Mniej 
niż kiedyś chce studiować, uczyć 
się — za to więcej jest młodzieży 
bez skonkretyzowanych poglą­
dów. Na wiele spraw patrzą przez 
pryzmat własnej sytuacji, a kon­
kretnie własnego niedoboru mate­
rialnego. Część szuka poprawy w 
handlu dorywczym, ale to nie daje 
perspektywicznej gwarancji istnie­
nia.

— Planując rozwój gospodarczy 
Słupska, zrobił pan to, czego nie

zrobił teraz rząd w odniesieniu do 
całego kraju...

— Bo nie może zrobić. Mamy 
coś w rodzaju planu finansowego, 
ale na dalszy ciąg trzeba zaczekać, 
bo brakuje danych wyjściowych. 
Trzeba iść w kierunku przekształ­
ceń własnościowych i eksportu. To 
wymaga czasu. Każdy rząd byłby 
skazany na robienie kolejnych cięć, 
a tym samym na niezadowolenie 
społeczne, ale potrzebna jest kon­
sekwencja. Mazowiecki zrozumiał, 
że rewolucji nie zrobi, ale musi 
spokojnie kontynuować to, co za­
czął.

— Tylko że na to wszystko na­
kładają się żądania przyspieszenia 
reform i wyborów oraz pretensje — 
np. rolników.

— Rolnicy „przedobrzyli” je- 
sienią, licząc na wyższe ceny pro­
duktów wiosną i na tanią paszę. A 
teraz zostali z kartoflami albo bez 
zaplecza paszowego. Moim zda­
niem, o cenach powinny decydo­
wać ilość i jakość towarów oraz 
zmieniające się relacje zagraniczne, 
a nie rząd.

Do wyborów nie poszłoby teraz 
więcej niż 10-20 procent wybor­
ców, w dodatku spada popular­
ność „Solidarności”. Większość 
mało zarabia, emerytury są niskie, 
młodzież nie widzi perspektyw. 
Nikt niczego nie jest pewien. Przed 
wyborami trzeba zmienić ordyna­
cję i Konstytucję. Na przykład na 
razie nie wiadomo, jaka będzie rola 
prezydenta. Teraz w Sejmie dawni 
członkowie PZPR są, można po­
wiedzieć, w pierwszym rzędzie oby­
watelami, a podziały są merytory­
czne i biegną „w poprzek”. Wybo­
ry muszą być przeprowadzone na 
podstawie prawa.

— Czy na tym tle widzi pan 
zagrożenie wybuchem społecznym?

— Myślę, że większość wytrzy­
ma. Ale jakaś zdeterminowana gru­
pa, przy udziale różnych zwolen­
ników awantur, może wywołać nie­
pokoje.

— Czy Lech Wałęsa zostanie 
prezydentem?

— Wolałbym Geremka albo 
Wielowieyskiego. Wałęsa cieszy się 
prestiżem w Polsce i na świecie, ale

jako przywódca ruchu. Na prezy­
denta, moim zdaniem, się nie nad­
aje. Może mój pogląd jest trochę 
staroświecki, ale uważam, że pre­
zydent musi mieć szeroką orienta­
cję we wszystkich sprawach, wie­
dzę, wysoką kulturę bycia i słowną, 
musi być opanowanym dyplomatą 
i spokojnym, konsekwentnym po­
litykiem.

— Powróćmy jeszcze do Powsta­
nia. Przez trzynaście łat oszczędzał 
pan pieniądze na kwaterę dla swoich 
żołnierzy, którzy polegli w Powsta­
niu. To bardzo piękne.

— Nie tylko ja oszczędzałem. 
Razem z żyjącymi powstańcami 
wystawiliśmy kwaterę batalionu 
„Kiliński” na Cmentarzu Wojsko­
wym Nowych Powązek. Nadal zre­
sztą odkładamy pewne sumy na 
utrzymanie kwatery, na jej odna­
wianie, znicze.

— Był pan jednym z inicjatorów 
budowy unikalnego w skali kraju 
słupskiego pomnika powstańczego. 
Ale ostatni raz przemawiał pan przy 
pomniku bodajże pięć lat temu, po 
czym wezwano pana na Zamenhofa

Świątynia z tradycjami

HENRYK
GRZĄDZIELSKI

Słabość
i moc
Henryk Grządzielski 
SŁABOŚĆ I MOC

Kiedy nie chcę
używać przemocy — bo niegodna 
opluwać — bo nieładnie 
wykańczać — bo nieludzkie 
mścić się — bo głupie 
mówią:
boś słaby i miękki

ale kiedy ssam 
nie daję się gnoić 
stoję prosto i patrzę 
prosto w oczy 
mówią:
mocny on jest i twardy

a ja jestem tylko Człowiekiem

23 października 85 
Braniewo

Fot. Paweł P. Połeć

W stutysięcznym dzisiaj Słupsku jest 
około dziesięciu kościołów, ale chyba 
tylko jeden — wielka świątynia pod 
wezwaniem Najświętszej Maryi Panny
— zachował się z dawnych czasów bez 
większych zmian.

Drugi kościół — dziś pod wezwa­
niem św. Jacka — stoi wprawdzie już 
pół tysiąclecia w tym samym miejscu w 
pobliżu Zamku Książąt Pomorskich, 
ale nie jest bynajmniej pierwszą budow­
lą sakralną, jaka stała tu w ciągu wie­
ków.

Oto ne wiemy wprawdzie, jak wy­
glądała, lecz wiadomo na pewno, że 
około dwóch wieków wcześniej stanęła 
tu budowla zakonu Dominikanów. 
Właśnie w tym czasie osiedlili się oni 
tutaj, otrzymując nadania ziemi od jed­
nego z panujących wówczas nad tymi 
terenami, gdańskich książąt — Mest- 
wina II.

Kościół, który dotrwał do naszych 
czasów — mimo ciężkich przejść, jakie 
ma za sobą — to wspaniała, choć 
stosunkowo nieduża, gotycka budowla 
ze smukłą wieżą od strony zachodniej, z 
długą, siedmioprzęsłową nawą i prosto­
kątną ścianą prezbiterium od strony 
wschodniej. Styl kościoła można po­
znać od razu po wysokich, zakończo­
nych ostrymi łukami oknach i skar­
pach, właściwych budowlom gotyckim.

Niedługo po wybudowaniu, świąty­
nia padła ofiarą zamieszek w okresie 
reformacji. Niemal kompletnie wypalo­
na, straszyła przez szereg lat, jako gro­
żąca zawaleniem ruina.

24 czerwca 1602 roku, po odbudo­
wie, zleconej przez wdowę po zachod­
niopomorskim księciu Janie Fryderyku
— kościół został konsekrowany, jako 
świątynia zamkowa pod wezwaniem 
św. Jana. Przez prawie całe siedemnaste 
stulecie, pozostając we władaniu i pod 
opieką Gryfitów — kościół rozkwitł. 
Bogato wyposażony stosownie do wy­

mogów renesansu i baroku — stał się 
między innymi miejscem wiecznego 
spoczynku ostatniej przedstawicielki 
pomorskiej dynastii, księżnej Anny de 
Croy i jej syna Ernesta Bogusława.

Później świątynię przejęła gmina 
protestancka. Odbudowano stopniowo 
wieżę i przebudowano dach, ale dopie­
ro w 1875 roku w wyniku gruntownej 
przebudowy kościół powrócił do swej 
gotyckiej formy. Wkrótce pożar strawił 
jego dach i wieżę. Po kolejnej odbudo­
wie świątynia powoli przyjęła taki wy­
gląd, jaki ma dzisiaj.

W czasie ostatniej wojny kościół u- 
cierpiał stosunkowo niewiele — uszko­
dzeniom uległ dach i okna budowli — i 
szybko został odbudowany. Do czasu 
ukończenia remontu wielkiej świątyni 
p.w. Najświętszej Maryi Panny, właśnie 
kościół św. Jacka pełnił m.in. rolę koś­
cioła parafialnego, później była tu filia 
parafii NMP, przez pewien czas siedzi­
ba parafii św. M. Kolbego. Dziś świąty­
nia stanowi samodzielną parafię, której 
proboszczem jest ks.Jan
G i r i a t o w i c z.

Jakkolwiek w czasie wojennej zawie­
ruchy zaginęły, przechowywane w koś­
ciele, liczne i cenne zabytki — sporo 
wartościowych historycznie przedmio­
tów ocalało. Odnaleziono między in­
nymi nagrobki i trumny dwojga ostat­
nich Gryfitów, obecnie umieszczone w 
pobliskim Muzeum Pomorza Środko­
wego. Proboszcz J. Giriatowicz zamie­
rza umieścić trumny z powrotem w 
miejscu, gdzie przed wiekami złożono je 
na wieczny spoczynek.

Kolejnym zamierzeniem proboszcza 
jest modernizacja i poszerzenie skali 
tutejszych organów. W świątyni od­
bywają się co roku koncerty muzyki na 
ten największy z instrumentów —jego 
modernizacja jest warunkiem rozsze­
rzenia repertuaru prezentowanych słu- 
pszczanom dzieł organowych.

Świątynia nie posiadała zakrystii. 
Gdy w roku 1981 stała się siedzibą 
parafii — zakrystia stała się niezbędna. 
Początkowo rolę jej pełniły kryte scho­
dy, wiodące do kościoła od strony 
zamku, ale dla właściwego sprawowa­
nia funkcji liturgicznych stan taki był 
nie do zaakceptowania na dłużej. Rów­
nież koncertujący w zabytkowym bu-

Charakterystyczna wieża z barokowym 
hełmem dominuje nad okolicą. Tak wyglądał 
kościół p.w. św. Jacka przed około trzydzies­
tu pięciu-czterdziestu laty. Dziś już nie moż­
na „złowić” takich ujęć...

Fot. Stanisław Wachniewski

dynku organiści musieli mieć miejsce na 
przygotowanie się do występu.

Po czterech latach starań o pozwole­
nie na rozpoczęcie budowy sprawa 
oparła się między innymi aż o Minister­
stwo Kultury i Sztuki! — prace ruszyły. 
Wykonawców zadania i materiały or­
ganizowano we własnym zakresie, ko­
szty ponieśli parafianie i sympatycy 
Patrona świątyni. Niedawno budowa

i pouczono, zwłaszcza w kwestii 
znaczenia Powstania dla niezależ­
ności Polski. Potem już pan nie 
przemawiał, a my jako działacze SD 
nic nie mogliśmy na to poradzić.

— Ale teraz uroczystości z oka­
zji rocznicy Wybuchu Powstania 
organizuje Światowy Związek Żoł­
nierzy AK i znów poproszono 
mnie, żebym powiedział parę słów. 
A sam pomnik jest trochę znisz­
czony i wymaga konserwacji...

— Wkrótce przypomnimy na na­
szych łamach historię tej najpięk­
niejszej pamiątki. Mam nadzieję, że 
będziemy mogli dopisać tam akcent 
najnowszy, czyli zrealizowaną inic­
jatywę odnowienia pomnika. Choć, 
z tego co wiem, kasa miejska jest 
pusta i pewnie trzeba będzie od­
wołać się do ofiarności słupszczan.

Panie Franciszku, w przyszłym 
roku ukończy pan 90 lat. Proszę 
przyjąć życzenia długich, spokoj­
nych lat w zdrowiu. Sądzę, że jesz­
cze nie raz da się pan namówić nie 
tylko na publiczne wspomnienia, ale 
także na ocenę spraw współczes­
nych. Potrzebny jest nam pewien 
dystans do wydarzeń i dostrzeganie 
wartości czasu dla prawdziwości na­
szych, czasem „gorących”, ocen sy­
tuacji.

— Jeżeli tylko zdrowie mi po­
zwoli, zawsze chętnie służę.

— Dziękuję panu serdecznie za 
rozmowę.

Rozmawiał: Marek Zagalewski

została zakończona. Obecnie trwa wy­
posażanie zakrystii w meble.

W oknie wschodniej ściany świątyni 
pojawił się niedawno witraż, który od 
wejścia przyciąga wzrok każdego, kto 
przekracza jej progi. Potężne dzieło o 
powierzchni 10 m kw. iprojek- 
towane przez artystę plastyka Andrzeja 
Ciesielskiego, a wykonane w pracowni 
mistrza Krzysztofa Mazurkiewicza w 
Koszalinie — przedstawia Przenajświę­
tszą Trójcę. Twarz Jezusa Chrystusa 
jest na nim podobna do wizerunku z 
całunu turyńskiego.

Niżej, przy ołtarzu, znajdują się od 
niedawna tak zwane stalle. To duże 
krzesła, w których kilka razy w ciągu 
dnia zakonnicy odmawiają przepisane 
regułami modlitwy, tak zwany bre­
wiarz. Każde takie krzesło ma specjalną 
podporę, na której mógłby się oprzeć 
starszy lub słabszy zakonnik w czasie 
odmawiania modlitwy, trwającej nieraz 
długie godziny.

Piękne stalle podziwiamy w Pelpli­
nie, w tamtejszej katedrze, w kościele w 
Kartuzach i w gdańskim kościele p.w. 
św. Mikołaja.

Nasze stalle w Słupsku są dostosowa­
ne swym stylem do prostoty wnętrza 
świątyni. Zaprojektował je artysta plas­
tyk ze Słupska Kazimierz Jałowczyk, 
zaś głowy apostołów w wyższych par­
tiach oparć wykonał Stanisław Berbeka 
— rzeźbiarz ludowy, równocześnie pa­
rafianin od św. Jacka.

Tak wykonanie witraża, jak i stalli 
przy ołtarzu kościoła, wymagało uzys­
kania zgody i zatwierdzenia projektów 
przez wojewódzkiego konserwatora za­
bytków.

W planach proboszcza parafii św. 
Jacka jest też wykonanie w świątyni 
kolejnego witraża.

Kościół jest co roku miejscem wielu 
imprez muzycznych, Gospodarz parafii 
i wierni podejmowali tu już między 
innymi organistę i trębacza z zaprzyjaź­
nionego Flensburga w RFN, wiele chó­
rów i wielu solistw, prezentujących 
dzieła muzyki sakralnej i laickiej z całe­
go świata.

wmw
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Kto wygląda 
przez ten lufcik?

Na początek krótkie wyjaśnie­
nie, by wszystko było jasne. Jeśli 
przyjmiemy, że telewizja ogólno­
dostępna jest naszym oknem na 
świat, to telewizja lokalna, ze swym 
zasięgiem i możliwościami, bar­
dziej kojarzyć się będzie z lufci­
kiem. Lufcik, przy tym, nie jest ani 
gorszy, ani lepszy od zwykłego ok­
na. Ma tylko inną miarę niż szero­
kie okno weneckie, ale jest równie 
potrzebny. Taka była główna myśl 
kryjąca się za dwoma tekstami ni­
żej podpisanego, pomieszczonymi 
w kolejnych numerach SAMO­
RZĄDNOŚCI SŁUPSKIEJ. To 
dobrze, gdy publikacje znajdują 
właściwy społeczny rezonans, zna­
czy że były utrafione w rzeczywiste 
potrzeby odbiorców. Telewizja lo­
kalna jest zjawiskiem ważnym i 
potrzebnym, a przy tym na naszym 
gruncie nowym, nic zatem dziw­
nego, że wyzwala skajne opinie i 
budzi silne emocje. Cieszyć więc 
musi list, który do naszej redakcji 
Społeczny Komitet TV-Sat napisał 
piórem Zbigniewa Wiczkowskie- 
go. List został opublikowany w 
szóstym numerze dwutygodnika w 
całości, gdyż oddaje specyficzny 
styl reagowania jego Autoa — styl 
drażliwości i urażonej ambicji. Nie­
chęć do przyjęcia jakiejkolwiek 
krytyki, również konstruktywnej, 
przypomina histeryczną reakcję

matki broniącej, czasem niezbyt 
wydarzonego, ale własnego 
dziecka. Jest faktem przez nikogo 
nie kwestionowanym, że telewizja 
kablowa w Osiedlu Niepodległości 
(BPL) ma swojego rodzica w po­
staci Pana Wiczkowskiego. To Je­
go, między innymi, zasługa. Ale 
chyba niepotrzebnie przyjmuje u- 
wagi krytyczne jako powód do 
obrazy Swojej Osoby i świadectwo 
pomniejszenia dokonań. Wszak 
prawdziwa cnota nie powinna się 
lękać krytyki...

Uważam, że zarówno dla dzien­
nikarza, jak i dla pracownika nauki 
nie powinny istnieć tematy — tabu, 
obszary zastrzeżone. Toteż nie wi­
dzę powodów, dla których można 
by ominąć kwestie tak ważkie, jak: 
telewizja osiedlowa, jej przekazy, 
„kuchenny” warsztat, nadawcy i 
odbiorcy. Z życzliwością i uwagą 
przyjmuję pouczenia Pana Wicz­
kowskiego — czym powinieniem 
się zajmować jako psycholog. Myś­
lę jednak — odwracając sprawę — 
że popłeniłbym niektakt, gdybym 
wskazywał Mu, na przykład, jak 
poprawiać ekonomiczność prze­
wozów MPK, niekoniecznie drogą 
podnoszenia cen biletów za prze­
jazd.

Z przykrością stwierdzam, że

Autor listu nie podejmuje meryto­
rycznej obrony przed zarzutami. 
Mija się także z prawdą pisząc, że 
korzystał z usług firmy VIDEO­
MAX. Otóż z usług nigdy nie ko­
rzystał. Dwukrotnie natomiast u- 
dostępniałem na czas pracy emisyj­
nej Studia videokamerę. Istotnie, 
chwile te na trwałe wpiszą się w 
mojej pamięci. Prawdą jest rów­
nież, że nie zamierzałem tak po­
wstałego „produktu” firmować 
swoim nazwiskiem, gdyż mam 
zwyczaj podpisywania się jedynie 
pod tymi materiałami, które wy­
szły spod mojej ręki i za które 
ponoszę pełną odpowiedzialność. 
Dotyczy to zarówno tekstów dru­
kowanych, jak i nagrań audiowizu­
alnych. Całkiem niedawno zdecy­
dowałem się udostępnić do emisji 
SPOTKANIE— relację z otwarcia 
konferencji prasowej Lecha Wałę­
sy u słupskich Kolejarzy, wcześniej 
impresję — WIDOKI Z OKNA i 
owe autorskie programy video by­
ły, oczywiście, sygnowane moim 
nazwiskiem. Firma VIDEOMAX, 
jak dotychczas, nie reklamowała 
się za pośrednictwem telewizji osie­
dlowej, gdyż przy istniejących 
„niedoróbkach” techniczno-emi- 
syjnych pokazanie reklamówki 
mogłoby stanowić antyreklamę dla 
firmy.

^ •
Braki sprzętowe w Studio nie

powinny być żadnym usprawied­
liwieniem. Nie to, zresztą, było 
przedmiotem krytyki. Posiadanie 
sprzętu studyjnego wysokiej klasy 
to niewątpliwie ułatwienie dla rea­
lizatorów. Z czasem Studio dorobi 
się takiej aparatury. Jednak i przy 
istniejących warunkach należy czy­
nić wszystko, by uniknąć „wpa­
dek”. Żywioł emisyjny — to pode­
jście nie najlepsze. Rozwiązanie 
tkwi w montażu, w blokowaniu 
materiałów, zgrywaniu ich zawcza­
su na jednej kasecie i emitowaniu 
jednym ciągiem. Wcześniejsza reje­
stracja wszystkich potrzebnych ele­
mentów, od planszy czołowej z 
muzyczną przygrywką, poprzez 
wejścia spikerskie i materiały fil­
mowe, wyeliminuje permanentną 
„nerwówkę” i cotygodniową sza­
motaninę w studio.

Kilkakrotne kontakty ze Stu­
diem i Społecznym Komitetem u- 
twierdzają mnie w przekonaniu, że 
nieumiejętnie i niechętnie pozysku­
je się nowych ludzi. Nie zamierzam 
odbierać Panu Wiczkowskiemu 
kluczy od Studia, ale nie wyklu­
czam takiego rozwiązania w przy­
szłości. Nie mogę też obiecać, że nie 
przywołam Autora z imienia i na­
zwiska w którymś z kolejnych teks­
tów. Cóż, osoby publiczne — a 
taką jest Pan Radny Wiczkowski

— muszą się liczyć u tym. że będzie 
się o nich mówić i pisać. Oczywiś­
cie, niekoniecznie dobrze. Ale chy­
ba niezbyt uważnie czytał Autor 
listu moje teksty, nic złego bowiem 
o sensie poczynań garstki zapaleń­
ców — społeczników nie pisałem. 
Można sprawdzić! Naszą wspólną 
troską jest, by ten „lufcik” działał 
jak najlepiej.

Pilnego uregulowania wymaga 
sprawa „wchodzenia” studyjnego 
na programy telewizji satelitarnej i 
konserwacji sieci w godzinach du­
żej oglądalności programu. Bezce- 
remonialność w tym względzie jest 
doprawdy irytująca. Dotyczy to 
również programów krajowych. 
Odbiorca, przyłączony do central­
nej sieci, nie ma żadnej gwarancji, 
że to co aktualnie ogląda i nagrywa
— obejrzy, czy nagra do końca. Na 
razie Studio zawiesiło swoją działa­
lność, bo to i wakacje, i Społeczny 
Komitet zrobił, co miał do zrobie­
nia, podłączając większość budyn­
ków w Osiedlu do sieci. Dotych­
czasowa formuła pracy, siłami 
Społecznego Komitetu, na dłuższą 
metę wydaje się nie do przyjęcia. 
Mimo braku lokalnych progra­
mów trwają prace nad zmianą sta­
tusu prawnego całego przedsięw­
zięcia. Zawiązała się grupa inic­
jatywna Stowarzyszenia Telewizji 
Przewodowej, w skład której 
wchodzi i niżej podpisany. Życie 
płata jednak figle. W międzyczasie 
część sprzętu studyjnego padła łu­
pem złodziei. Życzmy sobie tylko, 
by nie rozkradziono reszty instala­
cji, bo mieszkańcy osiedla zostali­
by odcięci nie tylko od programów 
z satelity, ale i od krajowej „jedy­
nki” i „dwójki”.

Maksymilian Werwicki

Droga Redakcja Dwutygodnika 
„SAMORZĄDNOŚĆ SŁUPSKA”

Redakcjo! Szarych Szeregów 14
76-200 Słupsk

W ODPOWIEDZI 
NA KRYTYKĘ

pragnąłbym napisać kilka u- 
wag krytycznych dotyczących 
dwutygodnika „Samorządność 
Słupska”. Nie neguję samej ini ­
cjatywy wydawania w mieście 
takowej gazety, gdyż jest to 
sprawa bezsporna, lecz jedynie 
zawartości merytorycznej. 
Mam przed oczyma numer 6 
Waszego czasopisma, który no­
ta bene przeczytałem prawie w 
całości. Postaram się w miarę 
moich skromnych możliwości, 
przeanalizować artykuły oraz 
treści zawarte w „Samorządno­
ści”. Zacznę może od pewnych 
akcentów optymistycznych, o- 
tóż wydaje mi się, że najlepszą 
stroną, nie tylko w numerze 6, 
ale we wszystkich dotąd wyda­
nych, jest niewątpliwie ostatnia. 
„Poglądy na mur” są chybione, 
należałoby zamiast nich umieś­
cić jakiś felieton, gdyż byłoby to 
sensowniejszą rzeczą. Nie widzę 
potrzeby korzystania z materia­
łów NZS, który — jak wiemy — 
wydaje swoje pisemko pod na­
zwą ,,Ślad”, zresztą kogo in­
teresują sprawy środowiskowe

poza oczywiście osobami nale­
żącymi do braci studenckiej. 
Reklamy, które zamieszczacie, 
powinny być na jednej tej samej 
stronie, a nie na kilku. Prawie 
wszystkie czasopisma, gazety w 
ten sposób postępują, nie moż­
na dopuścić do tego, aby pod 
artykułem, felietonem lub w 
środku nich była reklama. Naj­
bardziej zirytowała mnie druga 
strona dwutygodnika (Nr 6), 
szczególnie oświadczenia i tekst 
pana Seweryna Blumsztajna pt. 
„Nasz znaczek”, który ukazał 
się w Gazecie Wyborczej. Oso­
by współredagujące dwutygod­
nik, czy jakiekolwiek bądź cza­
sopisma, powinny unikać pub­
likowania tekstów, które są 
„przedrukami” z innych gazet. 
Świadczy to jedynie o tym, iż 
redakcja ma małą, żeby nie po­
wiedzieć nikłą liczbę osób 
współpracujących, no i oczywi­
ście piszących teksty. Jeżeli tak 
jest, to gotów byłbym napisać 
cokolwiek (esej, felieton itp.), 
zaznaczam, że współpracowa­
łem i współredagowałem pisma

studenckie (m.in. BI NZS, „Al­
bo”). Pozwolę sobie dołączyć 
pierwszy tekst, który jest felie­
tonem, niezbyt poważnym o- 
czy wiście.
Łączę wyrazy poważania

Mariusz Łach

Od redakcji

Dziękujemy za krytyczne u- 
wagi. Artykuł Seweryna Blum­
sztajna był jedynym przedru­
kiem w dotychczasowej historii 
dwutygodnika. Tekst wykorzy­
staliśmy wyjątkowo, ponieważ 
dobrze oddawał nasze odczucia 
związane z odbieraniem znacz­
ka „Solidarność” i sam w sobie 
był dowodem, że Słupsk nie jest 
w tej sprawie ewenementem. 
Chcielibyśmy to podkreślić w 
taki właśnie sposó

Z Pana felietonu, który, na­
szym zdaniem,jest opowiada­
niem, tymczasem nie skorzys­
tamy — tym bardziej, że mamy 
sporo tekstów. Zapraszamy je­
dnak do współpracy i oczekuje­
my na artykuł, który będzie 
lepszy niż czekające w kolejce.

Panie
Obserwatorze!
Po przeczytaniu Pańskiego artykułu w wielce poczytnym biuletynie 

OKO nasunęło mi się kilka uwag. I tak:
— Po pierwsze jednak jestem dziennikarzem. Stwierdzam to 

zarówno w oparciu o ustawę „Prawo Prasowe”, jak i biorąc pod uwagę 
moją przynależność do organizacji dziennikarskiej, do której (być 
może Pan o tym nie wie) nie każdy należeć może.

— Po drugie — czy nikt nie czyta tego, co piszę? Mam co do tego 
poważne wątpliwości, skoro Pan czyta, za co zresztą serdecznie 
dziękuję, mając przy tym nadzieję, że może na coś się to Panu przyda.

— Po trzecie — zarzuca mi Pan różne brzydkie rzeczy pomimo, iż 
nie piszę nieprawdy. Co zaś do mojej oceny zdarzeń i osób — mam do 
niej prawo zarówno jako obywatel, jak i dziennikarz oraz działacz 
społeczny. Tym bardziej, że wszystko, o czym piszę, opieram na faktach 
—- wszak cytaty również są faktami. A ponadto:

Po czwarte — w przeciwieństwie do Pana pod tym, co piszę, — 
podpisuję się imieniem i nazwiskiem — komentować tego nie będę.

Po piąte — co się tyczy ewentualnego obicia mnie, lojalnie 
uprzedzam, że jeśli mi lub moim bliskim stanie się coś złego, Pański 
artykuł posłuży jako dowód do ustalenia sprawcy. Nadmieniam 
jednocześnie, że temat „nieznanych sprawców” już przerabialiśmy w 
tym kraju.

Przepraszam, że piszę to publicznie. Nie znam (niestety) Pańskich 
danych, muszę więc zrobić to właśnie tak. Z nadzieją, że jednak Pan to 
przeczyta. I z dziennikarskim pozdrowieniem.

Paweł P. Połeć
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(ode. 8)

Na tym tle w końcu listopada 1980 roku kierownictwo radzieckie 
przy czynnym udziale swej ambasady w Warszawie oraz Naczelnego 
Dowódcy ZSZ Układu Warszawskiego marszałka Wiktora Kuliko­
wa i jego przedstawiciela przy WP — gen. armii Afanasija Szczeg- 
łowa zaczęło zakulisowo montować nową ekipę przywódczą PRL.

Przejęcie władzy przez zwolenników twardego kursu, którzy 
wówczas gotowi byli rozprawić się z „Solidarnością” miało być 
poprzedzone wprowadzeniem do Polski dużych sił wojskowych 
Związku Radzieckiego oraz innych państw Układu Warszawskiego. 
Rozmowy w tej sprawie, jak również w sprawie ewentualnej 
neutralizacji Wojska Polskiego, które było uważane za zdemoralizo­
wane, Rosjanie prowadzili z gen. broni Wojciechem Jaruzelskim. 
Treść tych dramatycznych rozmów nie jest mi znana. Zrelacjon ować 
może je jedynie gen. Jaruzelski i powinien to uczynić. Ja znam 
wyłącznie ich rezultaty. Tuż po zakończeniu rozmów, na osobiste 
polecenie doszczętnie zmaltretowanego gen. Jaruzelskiego, w dniu 1 
grudnia 1980 roku, pierwszy zastępca Szefa Sztabu Generalnego WP 
gen. dyw. Tadeusz Hupałowski wraz z płk. dypl. Franciszkiem 
Puchałą udali się specjalnym samolotem do Moskwy w celu 
zapoznania się ze szczegółami radzieckich planów wprowadzenia do 
Polski wojskowych sił interwencyjnych.

Z przekazanych im jeszcze w tym samy dniu, to jest 1 grudnia 1980 
roku, w Sztabie Generalnym Sił Zbrojonych ZSRR w Moskwie 
informacji oraz skopiowania z radzieckich map na zarejestrowane 
kalki techniczne gotowych planów inwazji wynikało, iż pod pozo­
rem ćwiczeń „Sojuz 8” do Polski miały być skierowane trzy 
radzieckie armie w składzie piętnastu dywizji, jedna armia czecho­
słowacka w składzie dwóch dywizji oraz sztab jednej armii i jedna 
dywizja Narodowej Armii Ludowej NRD. W sumie w operacjach 
militarnych na terytorium PRL miało uczestniczyć osiemnaście 
dywizji radzieckich, czechosłowackich i niemieckich. Gotowość do 
przekroczenia przez siły inwazyjne granic PRL wyznaczona została 
na 8 grudnia 1980 roku. Zgodnie z założeniami planów siły 
radzieckie miały operować w centralnej i wschodniej części Polski, 
natomiast Czesi i Niemcy na zachodzie kraju. Działania sił inwazyj­
nych miały być połączone ze ścisłą blokadą morską PRL przez siły 
Floty Bałtyckiej Związku Radzieckiego oraz Ludowej Marynarki 
Wojennej NRD. W początkowej fazie interwencji jednostki Wojska

Polskiego (podobnie jak to było w Czechosłowacji) miały pozos­
tawać w miejscach stałej dyslokacji. Dopiero po dramatycznych 
targach gen. Jaruzelskiego Rosjanie zgodzili się aby nieliczne 
jednostki polskie mogły uczestniczyć w wykonywaniu drugorzęd­
nych zadań. W ten sposób do armii czechosłowackiej miały być 
włączone: 5 i 11 dywizja pancerna, a do armii niemieckiej 1 i 12 
dywizja zmechanizowana.

K.: — To o czym Pan w tej chwili mówi, nawet dziś po sześciu 
latach wywiera przygnębiające wrażenie. A jakie wrażenie te przygo­
towania plany radzieckie wywarły wtedy na Polakach w sztabie 
Jaruzelskiego?
R.J.K.: —Bezwględność i nieustępliwość Rosjan, którzy w roz­
mowach z generałem Jaruzelskim nie chcieli w ogóle dyskutować 
sprawy ewentualnego wyłączenia z sił interwencyjnych Narodowej 
Armii Ludowej NRD, a nawet kwestionowali jakąkolwiek moż­
liwość udziału Wojska Polskiego w akcjach militarnych obezwład­
niła zupełnie ówczesne ścisłe kierownictwo MON. Generał Jaruzel­
ski był w stanie szoku, zamknął się w swym gabinecie i był zupełnie 
niedostępny nawet dla najbliższego otoczenia. W niewiele lepszym 
stanie był generał Siwicki oraz generał Hupałowski, któremu w 
udziale przypadła misja przywiezienia z Moskwy planów inwazji. 
Otóż ten paraliż trwał przez cały dzień 30 listopada i 1 grudnia. 
Wszyscy czekali na jakiś cud. Cudu jednak nie było. Przywiezione z 
Moskwy przez generała Hupałowskiego i pułkownika Puchałę kalki 
techniczne z planami inwazji potwierdzały w zasadzie wszystko o 
czym w ogólnym zarysie wiedziano już wcześniej z tego co Rosjanie 
przedstawili generałowi Jaruzelskiemu.

Szczegółowa analiza radzieckich planów, jaką przeprowadzono w 
Sztabie Generalnym WP po przywiezieniu ich do Warszawy, 
doprowadziła ścisłe kierownictwo tej instytucji do wniosków, że 
Rosjanie absolutnie nie rozumieją sytuacji w Polsce, nie znają 
rzeczywistych nastrojów społeczeństwa i nie doceniają siły „Solidar­
ności”, że inwazja — zamiast uspokojenia — może spowodować 
jeszcze większe wrzenie społeczne, a nie wykluczone, że nawet 
wybuch ogólnonarodowego powstania.

Na tym tle 12 grudnia Szef Sztabu Generalnego WP generał 
Florian Siwicki podjął nową próbę skłonienia generała Jaruzels­
kiego do ponowienia rozmów z Rosjanami i zastopowania tego 
najgorszego wariantu rozwoju wydarzeń. Działając pod wpływem

swych zastępców generał Siwicki sugerował przedstawienie Ros­
janom różnych innych opcji, a zwłaszcza wariantu wprowadzenia 
Polsce stanu wojennego bez czekania, aż wystąpią sprzyjające ku 
temu warunki. General Jaruzelski znajdował sic jednak nadal w 
takim stanie kompletnej apatii, że nie dopuszcza! nawet do dyskusji.

Nowy element w sytuacji wystąpił dopiero w dzień później, kiedy 
do tych spraw włączył się gen. broni Eugeniusz Molczyk Otóż gen. 
Molczyk, który od 1 do 3 grudnia przebywał na posiedzeniu 
Komitetu Ministrów Obrony państw Układu Warszawskiego w 
Bukareszcie, po powrocie do kraju i zapoznaniu się w Sztabie 
Generalnym WP z przywiezionymi z Moskwy planami, podjął 
kolejną próbę skłonienia gen. Jaruzelskiego do interwencji w 
Moskwie i przedstawienia im konkretnego planu bezwłocznego 
rozgromienia „Solidarności” i opozycji wyłącznie własnymi siłami. 
W rozmowie z gen. Jaruzelskim miał on podobno powiedzieć, że 
,,Historia nigdy nam tego nie wybaczy, jeśli oni nas wyręczą".

Aby zrozumieć wymowę tego wezwania konieczne jest wyjaś­
nienie, że gen. Molczyk, który był wiceministrem Obrony Narodo­
wej i Głównym Inspektorem Szkolenia MON, a na czas wojny 
przewidziany był jako dowódca Frontu polskiego, uchodził za 
swego rodzaju lidera wojskowych twardogłowych, którzy ściśle 
współpracowali z Moskwą. Jego głos nie brzmiał szczerze, gdyż w 
swej istocie wzywał do źle skalkulowanego rozpoczęcia akcji, którą z 
całą pewnością musieliby zakończyć Rosjanie. Tym nie mniej głos 
ten potraktowany został jako sygnał pewnych wahań Moskwy, co 
mogło być wykorzystane do ponowienia oferty przygotowania i 
wykonania w niedługim czasie własnego uderzenia przeciwko 
„kontrrewolucji".

To prawdopodobnie przeważyło, że gen. Jaruzelski wyraził 
ostatecznie zawoalowaną aprobatę dla przygotowania w trybie 
pilnym alternatywnego planu użycia wyłącznic własnych Sił Zbroj­
nych do zapewnienia „spokoju wewnętrznego”, który mógłby być 
przedstawiony stronie radzieckiej w czasie zwołanego na 5 grudnia 
szczytu państw Układu Warszawskiego w Moskwie.

Z materiałów jakie zostały przygotowane dla delegacji plskiej na 
jej wyjazd do Moskwy wynikało, że w tym czasie kiedy 1 Sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania oraz premier Pińkowski gęsto się 
tłumaczyli wobec Moskwy za tolerowanie w Polsce kontrewolucji, 
minister Obrony Narodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski mógł się 
skupić na problemach gotowości sił zbrojnych PRL do „obrony 
socjalizmu w Polsce”, oraz na przedstawienie stronie radzieckiej 
koncepcji zlikwidowania „Solidarności” i opozycji własnymi siłami, 
gdy tylko wystąpią pierwsze oznaki zmęczenia i wyczerpania 
społeczeństwa.

Mogę do tego dodać, że chociaż wszyscy ci, którym znane były 
plany wkroczenia wojsk Układu Warszawskiego do Polski byli 
załamani i przygnębieni, to jednak nikt nie wysunął myśli, że można 
podjąć choćby najmniejsze gesty samoobrony, tak jak to było w 
roku 1956, nie mówiąc już o jakimś zbrojnym przeciwstawieniu się 
akcji państw Układu Warszawskiego. Były natomiast głosy, że sama 
obecność na terytorium PRL tak dużych sił wojskowych może 
doprowadzić do uspokojenia społeczeństwa.
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Niepolityczny savoir-vivre

— Jednym z powodów założenia 
przez grupkę osób drugiego KO w 
X było „tajne wysunięcie” kandy­
data na wojewodę przez Zarząd 
Komitetu Obywatelskiego. W ra­
mach odtajniania białych plam w 
historii ruchu — informujemy, że 
pierwsze pytanie weryfikacyjne 
skierowane do kandydata przez se- 
cesjonistów dotyczyło kwestii, czy 
kandydat ochrzcił dziecko czy też 
nie. A ponieważ ochrzcił, to dlacze­
go miał nie kierować administracją 
państwową?

— Czterech obywateli oderwało 
się od KO oraz wzięło się i utworzy­
ło w X kolejny, trzeci już Komitet 
pod nazwą Porozumienie Obywate­
lskie. A że tutejsi komuniści ukry­
wali się pod mniej więcej takim 
właśnie szyldem wyborczym, przeto 
dla ostatecznego rozróżnienia — 
kto jest kto — proponujemy na­
stępujące oznaczenia: Komitet O- 
bywatelski „Matka”, Demokraty­
czny Komitet Chrześcijańsko-Oby- 
watelski, Brydżowy Komitet Oby­
watelski.

— KPN w osobie B. Światowi- 
da-Zabożnego po głębokim namyś­
le rozmyśliła się w kwestii KO. Ze 
zrozumiałych dla nas względów nie 
koleguje się już ze związkowym 
przywódcą ds. kadr, zaś teraz po­
stanowiła — zgodnie z tradycją — 
zerwać znowuż z Komitetem Oby­
watelskim. Ten ostatni bowiem u- 
porczywie nie planuje uroczystego

dostrzeżenia niewątpliwego podo­
bieństwa znanego związkowca z G 
do pewnego marszałka. Zatwar­
działy Komitet podpiera się ponoć 
argumentem, że wąsy wąsami, ale 
co szabla to nie siekiera.

— W X odbyła się kolejna runda 
meczu przywódca związkowy — 
przywódca obywatelski. W wyniku 
tajnego głosowania wygrał przywó­
dca związkowy z rezultatem 27 do 
10 dla wojewody. I tym sposobem z 
politycznego słownika „S” zniknęło 
pojęcie nomenklatury PZPR-ows- 
kiej. Klimat ogólnego odprężenia 
psuje tylko fakt, że kibice nadal nie 
wiedzą, kto — oprócz nomenklatu­
ry — odniósł w tej spraw ie zwycięst­
wo.

Na łamach związkowego pe­
riodyku Ucho ukazał się świetny 
autosatyryczny artykuł instrukta­
żowy pióra niejakiego Obserwato­
ra. Autor dał przykład młodszym 
kolegom jak zrobić, żeby w jednym 
krótkim tekście zmieścić: nonsens 
logiczny, ignorancję prawną, pomy­
lenie celu z metodą, reklamę kon­
kurencji, zbłaźnienie się niewiary­
godnością, ciężki styl, ubóstwo me­
rytoryczne, głupotę taktyczną, 
przestarzały pogląd, niedostatek 
korekty i własne powikłania umys­
łowe. Głębię samoanalizy psychiat­
rycznej Obserwatora ilustruje wy­
znanie, iż jest on „rozeźlony w gło­
wę”.
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GRANICA
Naszym największym sukcesem jest 

Granica. Reforma gospodarcza idzie 
opornie, samorząd rodzi się nogami 
naprzód, pluralizm polityczny ugania 
się z siekierą z Gdańska do Krakowa i 
nazad, ale od zachodu nareszcie jesteś­
my naprawdę bezpieczni.

W 1992 roku przestaną istnieć grani­
ce w Europie. Już teraz są bardziej 
umowne niż faktyczne, wie to każdy, 
kto miał okazję je przekraczać. Zaciera­
ją się różnice gospodarcze, polityczne 
prawie już nie istnieją, swoboda po­
dróżowania i osiedlania się jest właś­
ciwie nieograniczona, integruje się kul­
tura europejska...

Był czas, gdy o kolorowe kreski na 
mapie toczyły się krwawe wojny, roz­
pisywano plebiscyty, kolejne gabinety 
rządowe uważały za dowód swej spraw-
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Myśli
n007b „Nieszczęśliwy mój narodzie, 
dobry i kochany, zawsze łatwowierny i 
zawsze zdradzony.”

Solomos

„To nie tyrani tworzą niewolników, 
lecz niewolnicy tworzą tyranów.”

francuskie

„Zerami najłatwiej rachować.”
Roderich

„Postęp jest dziełem niezadowolo­
nych.”

gaskońskie
„Z wróżbiarstwa można wyżyć, ale nie 

z mówienia prawdy.”
Lichtenberg

„Tylko przez zderzanie się opinii pra­
wda może wyjść 
na jaw.”

Mili

„Kto jest mędrcem? Ten, kto uczy się 
od każdego człowieka.”

z Talmudu
„Nadzieje ludzi mądrych są pewniej­

sze niż bogactwo nieuków.”
Demokryt

„Kto gardzi strofowaniem, w błąd się 
zawodzi.”

ze Starego Testamentu
(wybrał: mz)

ności przesunięcie ich o kilkanaście 
kilometrów. Dla Europy ten czas już 
minął. Nie ciąży dziś na stosunkach 
francusko-niemieckich czyja powinna 
być Lotaryngia i Alzacja. Tyrol i Górna 
Adyga nie spędzają snu z powiek rewiz­
jonistom. Konia z rzędem temu, kto 
połapie się, gdzie kończy się Belgia a 
zaczyna Holandia...

My, Europejczycy, przyznając się o- 
choczo do śródziemnoeuropejskiego 
dziedzictwa zadbaliśmy o to, by w 
przededniu ukończenia wspólnego eu­
ropejskiego domu wszyscy wiedzieli, 
gdzie są tego domu drzwi — na Odrze i 
Nysie Łużyckiej. Wytyczył je Stalin, 
strzegł Bierut, zaopatrzył Gomułka, te­
raz ostatecznie utwierdził profesor Sku­
biszewski. Zaprawdę godzien jest z tego 
powodu zostać ogłoszony Polakiem

Roku, Polakiem Dziesięciolecia, Pola­
kiem Stulecia — bo przecież życzeniem 
naszym jest, aby granica ta trwała wie­
cznie!

Gdy runął mur berliński potrzeba 
było kolejnego Rubikonu, który wyraź­
nie oddzieliłby Wschód od Zachodu. 
My, specjaliści od symboli postaraliś­
my się o ten symbol — zaciągnęliśmy 
Straż Nad Odrą, gdzie będziemy trwać 
broniąc prawa do własnej wyjątkowo­
ści i nadzwyczajności, strzec misji, któ­
rą powierzył Bóg Polakom, jak również 
ogromnego majątku narodowego 
przed wykupieniem.

Co mogłoby stać się, gdybyśmy tak o 
tę naszą granicę nie walczyli? Muszę 
przyznać, że nie wiem, wiem natomiast 
jakiej wartości nabierze ona, potwier­
dzona ostatecznie traktatem siedmio- 
stronnym (ach, ileż już tych traktatów 
międzynarodowych było!) za lat mniej 
więcej 15. Ufam, że pożyję jeszcze tyle, 
by móc zobaczyć tabuny Europejczy­
ków— Anglików, Włochów, Niemców, 
Węgrów i Czechów zjeżdżających do 
GorlitzZgorzelca na piwo i kiełbaskę 
— odpowiadających na pytania nielet­
nich dzieci „Tato, co to jest 
granic a?” — „To synku taki skan­
sen”. Może dopiero wtedy zrobimy na 
czymś pieniądze. Chwała więc Polskiej 
Racji Stanu!

KJW

Poglądy na

POZIOMO: — 1 jnasyp pod torem kolejowym; 5) w żniwa każdy na wagę złota; 7) 
przeciwieństwo brzydoty; 8) muchołowca albo wielki, ozdobny żyrandol; 10) 
zamieszkała przez rolników; 11) pierwiastek chemiczny; 13) groźna dla narciarzy 
szusujących w górach; 14) fusy — bardziej swojsko; 17) składnik zaprawy murarskiej; 
19) większa niż życie; 21) słuszność; 22) przybór do pisania; 24) chytrusek; 25) mebel 
wyściełany; 26) nogi zająca albo miasto w woj. poznańskim; 28) ryba drapieżna; 
miękławka; 31) świeżo spadły śnieg; 34) zdobywca nagrody; 36) otwór wiertniczy do 
wydobywania ropy naftowej; 37) nazwa, określenie; 38) obraz Cerkiewny; 39) piorun, 
grzmot; 40) pokaz mody.

PIONOWO: — l)ulubieniec, faworyt; 2) egzotyczny ptak leśny (pieprzojad); 3) 
bywa pontonowy; 4) tytuł opery G.Bizeta; 5) port nad Niemnem; 6) nota, stopień na 
świadectwie; 9) tytułowy bohater fredrowskiej komedii; 12) natłok, przytłaczające 
mnóstwo; 15) cukier trzcinowy; 16) rzymska bogini lasów i zwierząt; 18) ciężka na 
ugorze; 19) jednorazowy wystrzał z wielu karabinów, armat; 20) materiał opałowy; 
23) drużyna sportowa; 27) dojmujący ból w boku; 29) gwiazda podwójna w 
konstelacji Wielkiej Niedźwiedzicy; 30) rodzinny do wklejania zdjęć; 32) rzadkie imię 
męskie; 33) elektroda dodatnia; 35) grecki bajkopisarz.

Litery z pól oznaczonych kropkami, czytane rzędami, utworzą hasto, stanowiące 
przestrogę dla wakacyjnych i urlopowych wędrowców.

BUK
Rozwiązania — samo hasło — prosimy nadesłać do redakcji SAMORZĄDNOŚCI 

SŁUPSKIEJ, ul. Szarych Szeregów 14,76-200 Słupsk, z dopiskiem „KRZYŻÓWKA 
NR 8”, w terminie dwutygodniowym. Do rozlosowania wśród autorów poprawnych 
odpowiedzi atrakcyjna nagroda ufundowana przez Zarząd Wojewódzki Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych w Słupsku.

Rozwiązanie krzyżówki nr 6:
Poziomo: — napój, suseł, arka, keson, Marek, tato, akcja, gęśle, rano, neon, blat, 

upał, rutyl, oczko, irys, pułap, korba, auto, klaun, taksa.
Pionowo: — nektar, piszczel, jantar, samogon, struś, łokieć, owczarek, tulipan, 

trepak, łoskot, polana, Tołpa.
Nagrodę za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 6 wylosował Arkadiusz Miłek, 

zam. w Słupsku przy ul. Sawickiej 533. Nagrodę prosimy odebrać w redakcji.
Z przyjemnością informujemy Czytelników, że nagrody za rozwiązanie krzyżówek nr 

nr 5 i 6 ufundował pan EUGENIUSZ HELSKI z Towarzystwa Gospodarczego Słupia.
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